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Przegląd polityczny.
Lwów 27 września.

Bardzo stara bajeczka o człowieku, któ­
ry Wciąż goaił za własnym oieaiem, powtarza 
8 6 w form ę zmienionej na Niemca h. Od lipca 
polują oni na honor rewizyty carskiej, a on cią­
gła od nich ucieka —  pokaznje się z dala ogrom- 
aJ w znaczeniu politycznem, to znów mały, bo 
niemający wcale politycznego znaczenia — i sno* 

mika całkiem. Pr;ed tygodniem była wielka 
pewność, Ż0 car z żoną i następcą tronu przy- 
lądzie 27 b. m , ale zabawi krótko, zamieszka 
w rosyjskiej ambasadzie i o polityce z nikim 
rozmawiać nie będzie. Potem doniesiono, że re­
wizyta cokolwiek się spóźni, bo się odbędzie wnet 
po pierwszym października, ale za to będzie 
miała polityczne znaczenie, albowiem zawitają 
Bismark i Giers, aby wspólnie z obu monarchami 
wyjaśnić obopólne stosunki i wzajemnie się prze­
konać, że Rosja i Niemcy ożywione są miłością 
pokoju, a zatem mogą żyć w zgodzie. Dziś zno­
wu jest inaczej. Car ma przybyć dopiero 9 paź­
dziernika, bo do tego dnia cesarz Wilhelm z żo­
ną i dziećmi będzie gościem w. księcia moklem- 
burskiego w Szwerynie, dokąd także zaproszono 
rosyjskiego ambasadora hr. Stuwalowa, a to na 
uailne żądanie w. księżny meklemburskiej, która 
jest Rosjanką, córką w. księcia Michała Mikoła 
jewicza. Car tedy jut stanowczo nrzyjedzie do 
Berlina 9 października, ale za to Bismark dziś 
Wyjechał do Wi?och ze swym doktorem i pod 
niebem p, Crispiego zabawi dłngo. Więc na zjeź- 
dzie nie będzie, a zatem jego polityczne znacze­
nie znowu się zmniejsza. Co więcej, donoszą je­
dnocześnie z Berlina, że ministerjum Rzeszy za­
stanawia się nad pytaniem, czy nie byłoby do­
brem zarządzić nowe represyjne środki przeciw 
Rosji, która zamierza podwyższyć cła. Takie pod­
wyższenie ceł z jednej strony, a z drugiej odpo­
wiedź na nie w formie represyjnych środków, 
lub tylko narady nad tem, zaiste nie są nprzej- 
mą przygrywką do zjazdu.

Rzecz bardzo naturalna, że Niemcy są mo­
cno zirytowane tem ustawioznem wymiganiem 
się cara z objęć berlińskich. Więc jego kosztem 
zaczynają się bawić, układając zabawne dykte- 
r n « v . z niemieckich źiódeł opowiadają
„ p V  ® dzienniki, że w chwili wyjazdu cara 

Feteihofu do Danji pękła na dworcu bomba 
dynamitowa i carowi nic nie zrobiła, ale zabiła 
Jednego urzędnika. Oczywiście zrobiono to, co w 
takich razach zawsze w Rosji się robi: wzięto 
do kozy kilka tysięcy ludzi. Ale car tak się 
przeląkł, że uciekłszy do Fredensborga, nie chce 
stamtąd na świat wyjrzeć, dreszczów trwogi do- 
•taje na samą myśl o p odro ty po zdradliwych 
folach i jeszcze bardziej zdradliwych szynach 
kolejowych Jest tedy chory — trzeba to u-
względmćt

Jeszcze zabawniejszą dykteryjkę wymyśliła 
(raeeta Kolońsha. Na konkursie humorystycznych 
konceptów dostałbby pierwszą nagrodę za na- 
stępującą „informację" z Petersburga, która w 
istocie jeśli nie jest prawdziwą, to bardzo praw­
dopodobną.

Opowiada ona, że szćf stronnictwa dążą­
cego do wojny, naczeloik jeneralnego sztabu 
Obruezew przedstawił carowi memorjał, w któ­
rym wykazuje jak na dłoni, że nieunikniona 
wojna zbliża Bię olbrzymimi krokami, a zatem 
Rosja musi się szykować do walki, zakładać na 
kolejach podwójne tory, zawrzeć sojusz z Fran­
cją, wznosić magazyny, gromadzić zapasy żywno- 
śoi i amunicji. Przeczytawszy ten memorjsł, car 
pod nim napisał: „Zupełnie podzielam te zapa­
trywania i wykonanie zaprojektowanych przygo­
towań uważam za konieczne." Jednocześnie mi­
nister skarbu p. Wyszniegradzki, będący zwo­
lennikiem pokoju, a więo antagonistą jen. Obru- 
ozewa, także podał carowi memorjał, w którym

również jak na dłoni wykazuje, że dfo przywró­
cenia równowagi budżetowej, podniesienia kursu 
rnbla, rozwoju ekonomicznego, stworzenia silnego 
rosyjskiego przemyśla i t. d. koniecznie jest po­
trzeba długich lat pokoju, a zatem byłoby wła­
ściwe, fiby Rocja dążyła do utrzymania wojny na 
uwięzi. Przeczytawszy ten memorjał, car prawie 
słowo w słowo napissł to samo, co na memorjale 
Obrnczowa: „Zupełnie podzielam te zapatrywania 
i uważam za konieczne wykonanie wszystkiego, co 
z nich wynika".

Jest w tem niezaprzeczenie spora doza ko­
mizmu i to w najlepszym gatunku, bo choć te 
dwie carskie rezolucje, zestawione ze sobą, wy­
glądają tak zabawnie, jednakże obie są zupełnie 
logiczne. Niemcy z Gag. Kotońskiej zażartowali 
z care, pokazali, że jeat on zawsze tego zdania, 
które właśnie przed chwilą posłyszał, a zatem 
na żadne jego postanowienie liczyć nie można. 
Lecz pod tą satyryczną powłoką mieści się w 
obu rezolucjach carskich szczera i bynajmniej 
nie humorystyczna prawda. Każdy z nas, każdy 
z koncepistów Gag. Kolońskiej napisałby to sa­
mo. Któż nie widzi, że się wszyscy przygotowują 
bardzo gorliwie do wojny, a więc ten, któryby 
się nie przygotowywał, narażałby się na pewne 
niebezpieczeństwo — i któż od czasów Richelieu 
nie wie, że dobra polityka jest warunkiem do 
brych finansów? Pokój d#je dochody, wojna — 
wydatki; to rzecz aż nadto wiadoma. Więc car,
0 którym mówią, że do wojny ma wstręt, ale 
który równocześnie musi liczyć się z okoliczno­
ściami i logiką wypadków, nie dał swemi rezo­
lucjami słusznego powodu do żartów ze swej 
logiki.

Petersburskie „informacje" Gae. Kotońskiej 
kończą się zapewnieniem, że zwycięztwo zostało 
przy Obruczowie. Kazano do wiosny położyć dni 
gie tory na kolejach wileńsko-warszawskiej i wi- 
leńsko-kowieóskiej, a na rozmaitych innych kole 
jach w tak zwanym „zachodnim pasie" kazano 
natychmiast pobudować wojenne składy, rampy 
dla wojska i ta i ówdzie fortyfikacje. Nie wiemy 
czy to wszystko prawda; nam się zdaje, że tru­
dno budować w zimie, zwłaszcza fortyfikacje, a 
co do drugich torów na wymienionych wyżej ko­
lejach, to nie sztuka położyć je, bo i bez tego w 
wielu miejscach obu tych kolei jnż są drugie to­
ry, a to w tc-n sposób, że np. kolej wileńsko- 
kowieńska i wileńsko libawska długo idą obok 
siebie i wspólne mają stacje.

We Francji odbywa się teraz na wielką 
skalę puryfikacja wyborów. W paryskiej dziel­
nicy Moniinattre wybrano Boulangera, a prze­
ciwnika jego Joflrina odrzucono. Otóż rządowa 
komisja wyborcza unieważniła wszystkie kartki, 
oddane na Boulangera i deputowanym uznała 
Joffcina. To samo zrobiono w innej paryskiej 
dzielnicy, gdzie przeszedł Rochefort. Dotąd cało 
wyszli z tej puryfikac.i tylko trzej głośni bulan- 
żyści: Dillon, Laisant i Laur. Mniej głośnych zo­
stawiono w spokoju, pomimo, że jeden z nich, 
p. Picot, odważył się pokonać Juljusza Ferry’ego 
w rodzinnym okręgu tego „Tonkińczyka" i szifa 
oportuniBtów. No, ale teraz oportuniści są w nie­
łasce u rządu. BoulanżysU Milleyoye pobił Go 
bleta. Charaktcrystyczncm jest, że wszyscy naj­
głośniejsi republikanie, ministrowie teraźniejsi 
C .nstans i Guyot, dawni Raynal, Goblet, Ferry, 
Feuill ee, Herisson, Trystram, Camescasse, Gautierj 
dalej Clemenceau, Pelletan, Proust i w. in. albo 
całkiem upadli, albo będą jeszcze próbowali 
szczęścia przy ściślejszych wyborach. Ten fakt 
podobno dowodzi, że Francuzi jeszcze się nie 
rozczarowali do samej repuliki i myślą, że z niej 
jeszcze coś dobrego być może, ale już stracili 
wiarę w ludzi stojących dotąd na jej czele.

Wbrew wczorajszemu doniesieniu z Aten, że 
na Krecie znów zaczyna budzić się niepokój
1 umyBły są bardzo podniecone surowością rzą­
dów Szakira-baszy, telegrafuje korespondent mo­
nachijskiej Allg. Ztg.y że wszystkie alarmujące 
wieści z Aten są zmyślone, bo na Kresie wszę­
dzie spokój, została tylko jedna banda, przeoiw 
której wyruszyły cztery bataljony z artylerją.

Zresztą cała ludność pragnie spokoju i z Szakira 
jest zadowolniona.

Wczoraj rozpoczęły się w Serbji pierwsze 
wybory do skupczyny podług ordynacji nowej, 
przyjętej w konstytucji uchwalonej rok temu. 
Jest to ordynacja ciekawa z tego względu, że 
dzieli deputowanych na „ukwalifikowanych" nau­
kowo i „nieukwalifikowaaych". Ukwalifikowanymi 
są ci, którzy skończyli wyższe szkoły, albo byli 
ministrami, radzcami rządowymi, prezesami lub 
wiceprezesami skupczyny. Nieukwalifikowanymi są 
wszyscy inni. Miastom wolno wybierać kogo chcą, 
a okręgi gminne eą obowiązane dać najmniej 
jednego deputowanego ukwalifikowanego na dwóch 
nieuków. Zrobiono to dla tego, aby sknpozyna 
nie składała się z samych chłopów i popów. —  
Dalej, ordynacja zmniejsza liczbę deputowanych: 
przedtem było ich 204, teraz będzie 116. Wresz­
cie wprowadzono jeszcze tę zmianę, że gdy daw­
niej miał prawo głosu każdy, kto płacił podatku 
15 dinarów rocznie, teraz zatrzymał owo prawo, 
kto ten podatek rzeczywiście zapłacił, eo musi 
udowodnić kwitem kasy rządowej i wtedy dopiero 
otrzymuje kartę wyborczą. Skutek tej zmiany 
jest ten, że gdy dawniej w Belgradzie było 5;000 
uprawnionych do głosowania, teraz ich znalazło 
się tylko 1 .600. Na prowincji zaszła w tym kie­
runku jeszcze bardziej rażąca zmiana, tak, że 
ledwo czwarta część dawnej liczby wyborców 
stanęła teraz do urn. Kraj cały podzielono na 
15 okręgów, z których każdy daje 5 lub 6 depu 
towaoych. Osobno wybierają iniasta: Belgrad 
4 ch, Nisz 2-ch, Kragujewacz 2 ch, innych dwa­
dzieścia jedno po jednym — i okrom tego gmina 
Tabowo, jako sławna w wojnie o niepodległość, 
i gmina Dobrynje, gdzie się urodził Miłosz 
Obrenowicz — wybierają osobnych deputowa­
nych.

Rezultat wczorajszego głosowania jest taki: 
18-tu radykalistów, 11-tu liberałów.

Korespondencje*
Kijów 24 września.

(II) Mamy dwa nowe sitka na kołku — 
jenerałów Ignatiewa i Dragomirowa —  więc 
oczywiście jesteśmy w dobie drobnych reform. 
Obaj ci panowie muszą zaznaczyć swe indywi­
dualności, choćby z dawnego kamień na kamieniu 
nie został. Taki to już zwyczaj w Rosji i rze­
czywiście, nigdzie chytł ę? tym stopniu, co w 
niej, zarządzcy administracyjni nie mają takiej 
swobody w przeróbkach wszystkiego na własną 
modłę. Dotąd jednak obaj ci dygnitarze tylko się 
obznajamiają ze stosunkami, więo jeżdżą po 
dykastorjach, przenoszą urzędników, zmieniają 
manipulację kancelaryjną i t. d. P. Ignatjew, 
odrazu się zarekomendował jako liberał, widać, 
że się kocha w popularności i — lubi żyć. Do­
tąd niczem nie zaakcentował swych zamiarów, 
jeśli je ma, i poglądów na tyle żywotnych kwestyj, 
istniejących w naszym kraju.

O panu Dragomirowowie odrazu da się wię­
cej powiedzieć, choćby dla tego, że nie jest nam 
całkiem obcy. Był przeoie szefem sztabu wojsk 
kijowskiego okręgu, a jeszcze przedtem komen­
dantem dywizji, która przed wojną turecką tu 
stała. Słusznego wzrostu, silnie zbudowany, do­
brej tuszy, całkiem prawie łysy, zawsze zachmu­
rzony, z twarzy przypomina Bismarka, choć go 
nazywają rosyjskim Moltkem. Nie wiem dla czego 
tak nazywają, bo nie strategikiem, ale taktykiem 
jest znakomitym. Według jego teorji, wszystkie 
udoskonalenia broni mają wartość podrzędną 
i często są bardzo szkodliwe, bo ujemnie dzia­
łają na charakter żołnierza. Jego zdaniem, żoł­
nierz wtedy tylko jest dobry, gdy jest zdecydo­
wany umrzeć i o obronie wcale nie myśli. Jak 
Suworow, tak i on — w czasach repetjerek 
strzelających na trzy tysiące kroków! — powta­
rza frazes: pula dura, sglyk maładieo (kula, to 
safanduła, bagnet, to zuch). W tym kierunku 
pracuje on nad wychowaniem żołnierzy swoich 

4 gorzko ubolewa nad tem, że służba w szere­

gach trwa tak krótko. Jest bardzo sprawiedliwy; 
między oficerami nie robi wyznaniowych i naro­
dowych różnic, żąda tylko ciągłej nanki i pracy — 
zupełnego oddania się rzemiosłu.

Następująca anegdota, opowiedziana mi o 
nim przez jego ucznia z akademji, jest dość cie­
kawa. Z katedry mówił on o wadach i przymio­
tach różnych narodów pod względem wojskowym; 
ostro zganił Francnzów i Włochów, bo zamiast 
się cofać — uciekają w razie porażki. (A trzeba 
wiedzieć, że wojskowi wyżej cenią umiejętność 
dobrego cofania się od dobrego atakowania, ma 
eię rozumieć, o ile to dotyczy samych tylko Icł 
nierzy). Niemcom odmówił zapału, .r.ętości i 
śmiał się ze skomponowanej przez Bismarka furii. 
Rosjanom zarzucił, że w ogniu stają się jakby 
zahypnotyzmowani, ruszają się automatycznie, 
spełniają rozkazy niewolniczo, ale nie mają ża­
dnej myśli i dla tego w całych militarayoh dzie­
jach Rosji nie ma bohaterskich ezynów żołnierzy. 
Wreszcie rzekł: „Jedynym narodem jakby umyśl­
nie stworzonym do prowadzenia wojny, są Pola­
cy. Z nieb każdy, idąc do boja, ofiaruje Bię na 
śmierć i dla tego jeat straszny; nic go wstrzy­
mać nie może, chyba — prosto w seroe wymie­
rzona kula. Wielka szkoda, że żyjemy z nimi 
jak pies z kotem!"

Dziś podobno ten jenerał należy do pan- 
slawistów, ala — jakem nadmienił —  nie widać 
tego z jego czynów. Żołnierze bardzo go lubią, 
a oficerowie, zwłaszcza wyższych stopni, jak ogoia 
się boją. Oto sylwetka wodza tej armji, któta 
frontem stoi ku waszej granicy.

Z Odessy mi piszą o przyjęciu serbskiej 
eks-królowej Natulji: „Od rana tłumy zaległy 
wybrzeże „Carskiej* przystani, którą udekorowa­
no fligami. Na wszyatkioh statkach powiewały 
bandery. Cała droga od przystani do bramy cel­
nej przyozdobioną została sztandarami, a prze­
jazd pod kolejowym pomostem tworzył jakby 
bramę tryumfalną. Gdy o godz. 11 od Btrony 
Langeronu ukazał się na horyzoncie dymek sta­
tku, wiozącego królowe, do przystani zaczęli 
zjeżdżać się miejscowi dygnitarze. W 20 minut 
później flagi wszystkich statków salutowały za­
wijający pomału do przystani „Uralec", na któ­
rego czubie stała królowa Natalja, ubrana w cie­
płą okrywkę, gdyż powietrze było chłodne i wiatr 
silny. Z pokładów i przystani głośne „hura!* 
powitało któlowę, a muzyka pułkowa zagrała 
marsza serbskiego.

Na pokład „Uralca" weszli: pełniący obo­
wiązki dowodzącego wojskami okręgu odeskiego, 
generał lej tenant Rerberg i naczelnik miasta, 
kontr-admirał Zielonoj. Wkrótce potem królowa 
stanęła na lądzie i weszła do namiotu, umyślnie 
dla niej przygotowanego. Tu prezes odeskiego 
słowiańskiego Towarzystwa, p. Zuamensboj, wrę­
czył królowej bukiet i wygłosił mowę powitalną 
w której wyraził nadzieję, iż syn krolowsj, Ale­
ksander I, będzie zawsze przyjacielem Roeji. — 
Królowa na to powitanie odpowiedziała, że uwa 
ża się zawsze za szczęśliwą, gdy odwiedza Ode 
sę, z którą wiążą ją drogie wspomnienia lat dzie­
cinnych. „Ale dziś, gdy wracam do mojego syna 
do Serbji — mówiła dalej królowa serbska — to 
ciepłe przyjęcie, jakiego tu doznaję, dwakroć mi 
jest droższe. Nie zapomnę nigdy tej gościnneśoi, 
jaką znalazłam w Rosji w najcięższych chwilach 
mojego życia, a wdzięczncść zbolałsgo serca jest 
zawsze głęboką. Nie wątpię, że i syn mój podzieli 
to uozuoie wdzięczności dla wszystkich tych, co 
przygarnęli jego matkę. Mogę zapewnić, że nikt 
i nigdy nie będzie zanosił tak szczerych i gorą­
cych modłów, jak moje, o szczęście i pomyślność 
krajn, który uważam, jako pierwszą moją oj 
czyznę.*

Następnie po powitaniach wychowanie za­
kładów naukowych i zebranych dam, królowa w 
otwartym powozie ndała się na Bulwar io  hotelu 
petersburskiego. Całe popołudnie i wieczór spę 
dziła z ciotką swoją, księżną Marnzi, oraz z ro­
dziną pułkownika serbskiego Simonowioza, która 
towarzyszyła w podróży królowej.

WOdesie nabawiła Natalja prawie dwie do­
by, bo się czuła trochę chorą pomorskiej podró­

ży. Do Rumunji wyjechała koleją. Cały świat u- 
rzędowy w pełnej gali odprowadzał ją na dwo­
rzec, a niektórzy aż do granicy.

Koronacja czeska.
Wiedeń 24 września.

Ponieważ sprawa koronacji Cesarza Fran­
ciszka Józefa na króla czeskiego nie zeszła 
jeszcze z porządku dziennego, przeto pozwólcie 
mi, że ddsi&j —  zwłaszcza gdy żadna inna 
ważna sprawa nie jest na dobie —  pomówię o 
politycznem znaczeniu tej koronacji. To eo po­
wiem, będę mówił teoretycznie, akademicko, bez 
przesądzania, czy układy, mające na celu dopro­
wadzić do ugody czesko-niemieckiej, mają na 
dnie sprawę koronacyjną. Nie o to mi bowiem 
idzie, żeby doitarczyó żeru pismom opozycyjnym, 
ale o to, żeby publiczność nasza wiedziała, czem 
jest ta kweBtja koronacyjna dla Czechów i dla 
czego przywiązują oni do niej tak wielką 
wagę.

Przedewszystkiem więc zaznaczyć wypada, 
że koronacja czeska, jeżeli do niej kiedykolwiek 
dojdzie, nie będzie i nie może być żadną miarą 
tylko ceremonją kościelną. Z konieczności rzeczy 
będzie ona następstwem jakiegoś politycznego 
układu, który dotknie aż do podstaw dzisiejszej 
konstytucji i domagać eię będzie ich zmiany. 
Z teeo więc już jednego powodu gabinet hr. 
Tasffego, jako Btojąoy stale na grunoie konsty­
tucyjnym nie schodzący z niego nigdy, nie po­
ruszał sprawy koronacyjnej wcale. Rozumie! 
bowiem dobrze, że rzadfto nastręcza się tyle 
właśnie kombinacyj, ile w tej sprawie, gdyż po­
mijając już kwcstję ugody czesko-niemieckiej 
i wzajemnych gwarancyj dla obu tych narodów— 
rzecz nader trudną do ułożenia —  pamiętać 
jeszcze o tem potrzeba, że samo prawo histo­
ryczne, którego wynikiem jest koronacja, wszyst­
kie jego akcesorja i szczegóły, przy wielkiem 
tylko mistrzowstwie i większej jeszoze kazuistyce 
parlamentarno politycznej dałyby się do dzisiej­
szych stosunków dopasować i z niemi choć po­
zornie pogodzić. By zaczerpnąć porównania z 
dziedziny architektury, wygląda cała ta kwestja 
tak, jakby do nowoczesnego gmachu wypadło 
dostawić przybudówkę średniowieczną, nie tyle 
zmodernizowaną, by straciła doszczętiie swój 
charakter, taką jednak, żeby z całością harmo­
nizowała, a przynajmniej nie zbyt krzycząco od 
niej odskakiwała.

Diwiedzie tego aajlspiej krótka historyczna 
o tej koronaejt notatka.

Obrzęd koronacyjny kró'ów ozeskich był 
aietylko zwyczajem i ceremonją, ale jakby nzu- 
psłaieaiem dostojeństwa królewskiego i jego nie- 
odrownym warunkiem. Mtmarohowie ezescy, któ­
rzy nie zdątyli eię jeszcze koronować, w listach 
swych i dokumentach nie używali tytułu „króla" 
Ciech, tylko „pana i dziedzica królestwu", nie 
mieli pełai władzy i nie przykładali wielkiej pie­
częci psństwowej. Nie koronowało się też tylko 
dwóch : Józef I, n:e dla braku dobrych chęci, 
lecz z powodu krótkości panowania i ciągłych 
wojen, oraz Józef II, z zasady, zarówno w Cze­
chach, jak i w Węgrzech. Franciszek I przeci­
wnie, przybierając tytuł cesarza austriackiego, w 
sankcji pragmatycznej z 1 sierpnia 1804 r. za­
strzegł wyraź aie w artykule 4, „że koronacje, 
których dokonywali przodkowie nasi, jako królo­
wie węgierscy i czescy, mają być bez wazelLioŁ 
zmian i nadal zachowane". Koronował się też 
jego następca Ferdynand (jako kroi czeski \), a 
ces. Franciszek Józef I uroczystą obietnicę przy- 
wdeirnis korony św. Wacława, złożył po raz 
pierwszy deputacji sejmu czeskiego 13-go marca 
1861 r.

Koronacja odbywa się w katedrze sw. Wita 
na Hradczynie, a dokonywa jej arcybiskup pra­
ski, jako prymas królestwa czeskiego lab jego 
zastępca, arcybiskup ołomuuiecki jako „hrabia 
kaplicy królewskiej" (comss capellae regiae).

Przed namaszczeniem król przysięga na 
Ewangelję, że będzie religję kntoluką statecznie

4)

Adama Mickiewicza.
(Szkic podmiotowy).

(Ciąs datosyj.
I wkrótce widzi, jak „dumne głazy* —  sa- 

Jholubstwo i zastój umysłowy, zwyciężone przez 
Postęp „uoiekająo rzędem długim, kryją się jeden 
*a drugim." Lecz jeżeli bezmyślne lub wyracho- 

samolubstwo: „gór, lasów, palm, skał i 
głazów", ogranicza eię na stawiania więcej bier- 
?*go a mniej czynnego oporu postępowi żywej 
foei, ludzie chciwi i okrutni, zainteresowani 
istniejącym porządkiem rzeczy, zawsze „ślepo 
^wierzą*, że na pustyni ludzkości, gdzie oni są 
Wszechwładnymi panami, potrafią pochody Fa- 
?y*a wstrzymać „wziąć go jeńcem*, i zniweczyć 
ni80 Pracę. Wszelkimi możliwymi, godziwymi i 

•godziwymi środkami, jak ponure, drapieżne 
" SPJ —- uderzają skrzydłami pogoni* na każdą 
a»i , wyższą, po „trzykroć obwijając głowy" 
" ‘ foohetnych „gońców" światłości „czarnymi 

**ńcami" u Miku i przemocy. Sęp — grozi Fa­
ł o w i :  „Czuję, krakał — zapach trupi (zgmli-

ty czn e j i moralnej), jeździec głupi, ru- 
k£* l głupi-  Jeżdźce koniu, pusta pr*«* — 
rzvni i 2a8zedł n*e powracał..." Nie d 

j®*1 89 nasze krainy, na naszych 
•cjh n:e ma „dróg" — dla „gońców" etycznego 

t r ł «ępn' . p° n.ich naBze tylko „błąkają się wia- 
ifoiłb. -1 ,, i®’ 8t»r®nnie „nnosząoy z sobą ił*  

y’ WB kom jest ta łąka, ona tylko p

Nie dla ma- 
«pia-

ich 
pasie

gady" naszego społeczeńitwa.-. „Tylko trupy 
(szkieletów ludy)* pogrążone w moralnych cie­
mnościach „tu nocują", tylko sępy (bez serc i 
ducha) tu „koczują*— w tych pustyniach dacho­
wej śmierci.

Tak „kracząo, lśniącemi szpony* bogactwa 
i potęgi ziemskiej „w oozy nrągał" Farysowi­
ąż wreszcie przyszło do stanowozego spotkania: 
„i spojrzeli sobie* dwa wrogie duchy —  dobrego 
i złego „trzykroć oko w oko,— któż się uląkł?... 
sęp uląkł i uoiekł wysoko!" bo złe Bępie oczy 
nie wytrzymały jasnego, pogodnego spojrzenia 
Farysa, —  „duch ciemnoty i zniszczenia— pierz­
chnął przed światłem, malejąo stopniowo przed 
nim do „wielkości wróbla, motyla, komara, po­
tem się całkiem w błękicie roztopił", zniknął i 
przepadł w bezmiarze powszechnego światła. A 
zwycięzki jeździec— idea, biegnie dalej na swoim 
cywilizacyjnym koniu, i nad znikającemi w ot­
chłaniach czasu barbarzjmkiemi instynktami, 
formami i pojęciami —  woła do twardo pracu­
jących pokoleń głosem trąby archanioła:

„Pędź, latawcze bialonogi,
Skały z drogi! sępy z drogi 1“

Po „górach, ksacb, palmach, skałaoh i sę­
pach", Farys spotyka „obłok zachodni*, symbol 
zachodzących, przemijających systematów filozo­
ficznych, „eo wyrwał się z pod słońaa", z P°“  
źródła światłości, i chełpliwie „w niebie za ta­
kiego" odwiecznej prawdy „chciał uchodzić 
gońca, jakim był Farys na stepie; gonił go bia- 
łam skrzydłem" swoich znikomych, rozumowych 
doktryn i teoryj filozoficznych „po błękitnym 
sklepie", po nieobjętych rozumem przestrzeniach; 
„nad głową jego zawisnął, taką groźbą za nim 
fiwisnął: —  O szalony! gdzie on goni?... tam pra­
gnienie (wiedzy) piersi stopi, (gdy) obłok de­

szczem (swojej mądrości) nie odkropi osypanej 
kurzem (nieświadomości) skrom'; (gdy) strumień 
na (ludzkości) błonia jalowem, nie ozwie się 
srebrnem słowem" jego fitozofioznych teoryj; 
wtedy: „rosa (ożywczego ideału) nim na ziemię 
spadnie, wiatr ją głodny w lot rozkradnie*.

„Obłok", to badacze „ o z y s t e g o  r o z u ­
mu" ,  bez fantazji, bez „ z d r o w e j  e g z a l t a ­
c j i "  — zawieszeni między niebem i ziemią .. 
Ziemia —  wystarczyć im nie może, a „błękitnego 
sklepu* nad swoją głową, po którym szybują 
tylko s u c h y m  rozumem, _ „ostrzem myśli" du­
chowego ideału przebić nie mogą, nie umieją 
lub nie chcą p r z e z  d u m ę  l u b  b r a k  
w i a r y .

Jak wiara baz uczynków martwą jest, a bez 
rozumu traci równowagę działania, tak roznm 
bez wiary „przywłaszczywszy (sobie zaledwie) 
część potęgi* przyrody, martwieje, zdolny budo­
wać tylko znikome jak obłoki, przemijające syste- 
maty filozc fiozne, doktryny społeczne, literackie 
i artystyczne, zawsze obalane przez następne, 
coraz to nowsze postępy wiedzy i doświadczenie 
praktycznego życia ludzkości, gdy ideał Faryso- 
wy, j a k o  p o ł ą c z e n i e  r o z u mu  i wi ary,  jest 
„pogodnem zwierciadłem" pełnego, z tęiknotą o 
przyszłe dobro i u byt ziemski walczącego życia 
tego rzeczywistego życia, które „ze wzgardą 
obraca swe oczy" na zachodzące, znikome obłoki, 
a w praktycznym (idealnie filozoficznym) nooho- 
dzie swoim naprzód do odwiecznej prawdy o 
całe niebo w tyle je  porzuca." „Daremnie" więo 
zmienne i nietrwałe „obłoki" gro*„ ludzkości, 
prawdziwa mezwa Lżona idea Farysowa pędzi na­
przód i zawsze naprzód, a gdy duchowe przesz­
kody się mnotą, ziębiąc wiarę lub zaciemniając 
umysły, ona „podwaja razy" swojej energji w pra­

cy nad rozprószeniem „chmur i przesądów świa­
tło ćmiących." Wreszcie „obłok strudzony (z  bra­
ku wiaty w siebie) począł po niebie się słaniać 
(chwiać się w przekonaniach), coraz niżej głowę 
skłaniać (upadać ua duchu), potem oparł się na 
(obojętne) głazy." Aż Farys wyprzedziwszy go, 
„widzi z twarzy" oo on w urażonej dumie 
„w sercu swoim knowali zaczerwienił się ze zło­
ści, oblał się żółcią zazdrości, nakoniec ja k  t r u p  
z c z e r n i a ł  i w  górach się schował;" widzi upadek 
strupieszałych dogmatów, teoryj i doktryn reli- 
gijno-filozoficznjrob, po nad któremi przebiegając 
woła głosem wielkim:

„Pędź latawcze białonogi,
Sę py  z dregi! c h m a r y  t  drogi!"

Pokonawszy wszystkie przeszkody, Farys 
z szlachetną dumą śpiewa: „Teraz oczy kręgiem 
słońca (światłości) okręciłem w koło eiebie, i na 
ziemi i na niebie, już nie było za mną (ujemne­
go współzawodnictwa) gońca;" zdawało się że 
dobiegł jnż do miejsca gdzie: „u&tnra (pozna­
niem praw przyrody) snem ujęta, nigdy ludzkich 
(walk) stóp nie słyszy, (gdzie żywioły (ujarzmio­
ne nauką) drzemią w ciszy jak niespłoszone 
zwierzęta, których stado nie ucieka widząc 
p i e r w s z ą  t w a r z  c z ł o w i e k a ; "  gdzie uszla­
chetniony połączeniem rozumu i wiary człowiek, 
jnż ssmolubstwem nie płoszy etycznej h&rmonji 
żywiołów natury w ludzkości, gdzie rozwija się 
nowe, duchowe życie bez przeszkody. Gdy w tem, 
jakby z przerażeniem spostrzega, że to jeszcze 
nie koniec iego prac i zabiegów, bo nsgle za­
woła: „Przebóg! ja ta nie pierwszy!" spostrzega 
bowiem szozątki wielkiego niegdyś żyda, ślady 
okropnego zniszczenia i gwałtownej śmierci: 
„Starożytna karawana, wiatrem z piasku wygrze­
bana 1... na szkieletach wielbłądów siedzą ludzkie

kości;* widzi jak „przez jamy, gdzie były oczy, 
przez odarte z ciała szczęki, piasek strumieniem 
się toczy", i słyszy jak złowrogie szemrze jęki: 
„Beduinie opętany!... gdzie lecisz? — tam hu­
ragany 1..."

Jest to wspaniały obraz wielkich przeszkód 
i niepodobieństw, uważanych powszechnie za nie­
możliwe do pokonania, wielkich kataklizmów 
dziejowych, wybuchających nieraz podczas naj­
głębszego spokoju świata, „kataklizmów śród na­
tury, co świat biorą na tortury," powodowanych 
bądź to wstrząśnieniaml przyrody, bądź walkami 
wjtgpiająoemi całe rzesze ludzkie. Takie abso­
lutne przeszkody i powszechne klęski przecina­
jące prawidłowy postęp cywilizacji nieraz na całe 
wieki, przedstawia obraz przemożnego w przyro­
dzie huragańn (orkanu) „pierwszego afrykańskie­
go wichrzyciela" w pustyni, i zarazem jako bar­
barzyńskiego niszczyciela w ludzkośoi. Farys wi­
dzi przed sobą niepodobne do zwalczenia trudno­
ści: ruiny wiekowych prac i śmierć całych poko­
leń swoich poprzedników; słyszy ostrzegające 
głosy doświadczenia przed nieuchronną zagładą 
ponownych usiłowań cywilizacyjnych, lecz oży­
wiony zapałem, nie słucha rozumnych, ostrożnych 
lub lękliwych przestróg, z t°m większą energją 
uderza na gromadzące r ę  przed nim przeci­
wności... I przebiegając po nad dawnemi lub 
świeżemi mogiłami ludzkcśsi, silny dokonanemi 
już dziełami swojej tytanicznej, wszechludzkiej 
pracy, nie tram odwagi i wiary, i woła:

„Ja pędzę, ja nie znam trwogi;
pędt, latawcze białonogi!
Tropy, huragany z drogi!"

(C. i  Ł)
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i wytrwale zachowywać, sprawiedliwości wszyst­
kim udzielać, źe stanom (przedstawicielom kraju, 
dzisiaj wypadałoby powiedzieć: sejmowi) wszyst­
kie dawniejsze swych poprzedników prawa i na 
dania zachowa, że granic królestwa nie umniej­
szy, lecz przeciwnie, starać Big będz’e rozszerzyć 
je  i rozmnożyć, że wreszcie czynić będzie wszyst­
ko, co ku jego sławie i dobru pożyteczne m być 
może.

Po dopełnionej ceremonji król pasuje jedne­
go „z mężów krajowi zasłużonych* na rycerza 
św. Wacława, mieczem tego świętego. Insygnia 
koronacyjne pochodzą wszystkie od św. Wacława 
i przechowywane są od wieków w kaplicy tegoż 
świętego w katedrze praskiej pod siedmiu klu­
czami, z których każdy znajduje się u je 
dnego z siedmiu najwyższych dostojników kró­
lestwa.

Erólowę koronuje ksieni instytutu szlache­
ckiego praskiego; przy tej ceremonji przysięgi 
żadnej nie ma. Koronowana królowa czeska w ra­
zie wdowieństwa ma prawo do dochodów z 9-ciu 
miast, które stanowią jej wiano: Cbrudym, Myto 
Wysokie, Jaromierz, Kralowy Hradec, Kralowy 
Dwór, Bydżownowy, Mielnik, Poli zka i Tmtnow, 
tudzież prawo do dawnego lenna Karlszteinskiego 
i w raz;e gdyby ono na koronę spadło, przedsta­
wia królowi swego kandydata. Najwyższych do­
stojników Królestwa czeskiego jest prócz pryma­
sa 13 tn, a mianowicie: najwyższy bnrgrabia, 
najw. sędzia dworski, najw. marszałek, najwyższy 
•zambel&n, najw. sędzia lenny, podkomorzy ziem­
ski, strażnik koronny stanu rycerskiego, takiż 
strażnik stanu pańskiego itd. itd. Nadto istnieją 
w pewnych rodzinach szlacheckich czeskich dzie­
dziczne urzędy dworskie, i tak : dziedzicznemi 
ochmistrzami są Kińscy, cześnikami Czerninowie, 
podskarbiemi Lobkowiouwie, strnkczaszemi C llo 
redo, kuchmistrzami Wratialawy, krajozemi Wald- 
steinowie, strażnikami Mladota, chorążemi Cho- 
rinscy itd.

Do krajów korony św. Wacława należy nie- 
tylko Morawa i Szlązk, ale nadto wielki herb 
Królestwa czeskiego obejmuje herby wyższych i 
niższych Łużyc (do których prawa Habsburgów, 
jako królów czeskich zastrzega traktat wiedeński 
a r. 1815 i osobny akt z domem Saskim z r. 
1845), księstwa Cieszyńskiego oraz księstwa 0 - 
świecimskiego i Zatorskiego, do których Marja 
Teresa przy podziale Rzeczypospolitej, jako kró­
lowa czeska, rościła prawo. Logicznie więc bio­
rąc, wszystkie te kraje musiałyby być przy ko­
ronacji reprezentowane.

Trudność zadania nie polega jednak na 
szczegółach ceremonji, mniej lub więcej przeda­
wnionych i archeologicznych. Te dałyby się ja 
koś ominąć, wykręcić lub obejść. Rdzeń tkwi w 
samej przysiędze. Ces. Ferdynand przysięgał, iż 
zachowa ustawę, prawa i przywileje, dane dawnej 
reprezentacji stanowej. Stany^już nie istnieją, 
na cóż więc ma przysięgać Franciszek Józef? 
W tem właśnie sęk. Na konstytucję lutową? Tej 
Czesi zasadniczo nigdy nie uznali, nie uznają i 
jeśli się już prawa historycznego trzymają, logi­
cznie uznać nie mogą, bo bez ich przyczynienia 
się a właściwie wbrew im powstała. A zatem na 
prawa sejmu? Ależ o to właśnie idzie, że obe­
cna konstytucją prawa te okroiła i wszystkie 
ważniejsze zadania pod kompetencję Rady Pań­
stwa oddała. Przysięga więc wzmacniałaby tylko 
jedno i drugie, a przez to samo zamiast po 
lepszyć, pogorszyłaby raczej prawno-polityczne 
położenie Czech. A zatem na co?  Za Potockiego 
i Hohenwartha podsuwali Czesi myśl, by dla nie- 
przerwalności praw historycznych zwołać jene- 
ralny Bejm czeski, z przedstawicieli Czech, Mo­
rawy i Szlązka złożony, któryby nową ustawę 
przyjął i królowi do zatwierdzenia podał. Wła­
ściwie jednak chcąc być w wywodach historycz­
nych konsekwentnym, należałoby dawne stany z 
przed r. 1848 zebrać, im nową konstytucję przed­
stawić i dopiero następnie uroczyście ją promul­
gować i w przysiędze koronacyjnej zamieścić. 
Wszystko to wyradza tysiączne, niemal nieprze­
zwyciężone trudności; jak je usunąć zdoła ten, 
kto układy czesko-niemieckie aż do koronacji 
doprowadzi i czy w ogóle usunąć kto je zdoła, 
to są pytania, które już wychodzą po za ramy 
niniejszego listu, a których rozwiązanie, gdybym 
Bię na nie odważył, posłużyłoby tylko za temat 
do zjadliwych artykułów prasy opozycyjnej.

Więc wolę o tem zamilczeć, bo nas pod­
słuchują.

Domy poprawese i przymusowej pracy.
Wzmsgające się w naszym kraju do olbrzy­

mach rozmiarów włóczęgostwo i próżniactwo, szu 
kające źródła utrzymania w żebractwie, postawiły 
na porządku dziennym spraw krajowych omawianą 
już na tem miejscu potrzebę urządzenia przytu 
liak i stacyj zaopatrzenia; bo doświadczenie po­
uczyło, że dwa środki zaradcze zawarte w naszem 
ustawodawstwie a skierowane przeciw włóczęgo­
stwu i próżniactwu wcale nie odnoszą pożądanego 
skutku, lecz bez żadnych korzyści narażają jeno 
na znaczne wydatki skarb państwa, fundusz kra­
jowy i fundusze gminne. Środkamitemi są: przy­
musowe odsyłanie do przynależnych gmin lub do 
granic państwa i oddanie pod dozór policyjny.—  
Temi dwoma środkami zaradczemi broni się Dasze 
społeczeństwo przeciw włóczęgostwu i nałogowe­
mu żebractwu, ale przekonane o małej skutecz­
ności tych środków —  prócz zakładania pr ytulisk 
dla niemogących pracować —  żąda otwarcia de­
mów poprawczych i domów przymusowych dla 
tych, którzy spędziwszy połowę życia w więzieniu 
nie nauczyli się pracować, lub dla tych, którzy, 
od uczciwej pracy stroniąc, nałogowo powracają 
do domów kary.

Za zakładaniem takich domów przymusowej 
pracy głośno odzywała się u nas w kraju opinja 
publiczna, poruszono tę piekącą sprawę w Sej­
mie, a jedynie wzgląd, ż9 cały ciężar wypadków, 
połączonych z założeniem i utrzymywaniem tych 
zakładów, spadłby na fundusz krajowy, wstrzymy­
wał Wydział krajowy z wystąpieniem przed Sejm 
z stanowczemi wnioskami w tej sprawie. Obecnie 
odpadła ta obawa, gdyż wedle ustawy państwo­
wej z r. 1885 Bkarb państwa obowiązanym jest 
przyczyniać się do założenia domów przymuso­
wej pracy, a zasiłek ten wynosi 40—50°/0. Otrzy­
mała już podobny zasiłek Austrja niższa i Mo 
rawa, a już to zachęciło Wydział krajowy ku 
zajęcia się tą sprawą. Zebrał więc on odpowie­
dni materjał Btatystyozny, zasięgnął wiadomości o 
istniejących od roku takich zakładach ua Mora­
wie i w Austrji niższej, i z wygoćowanem na ten 
temat sprawozdaniem wejdzie do Sejmu w ciągu 
bieżącej sesji.

Na podstawie dat, udzielonych przez oba- 
dwa wyższe sądy krajowe, tudzież na podstawie 
aktów likwidacji kosztów szupasowych, oblicza 
Wydział krajowy ilość kwalifikujących się do 
domu pracy przynajmniej rocznie na 1300. W tej

liczbie mieszczą się jednak przestępcy także po­
niżej 18 lat, dla których z mocy ustawy z roku 
1885 powinien być zaprowadzony osobny zakład 
poprawczy. —  Przyjmując ilość tych ostatnich na 
150 roczni**, okaże się, że kandydatów do domu 
poprawczego i praoy przymusowej powyżej lat 
18, zatem dorosłych, będzie 1150.

Oczywiście, źe wybudowanie jednego zakładu 
dla takiej masy przestępców nie jest możliwe, 
choćby już ze względu na bezpieczeństwo we­
wnętrzne i karność domową, lecz byłoby również 
przedwczesnem jnż dziś oznaczać miejscowości, 
w których należałoby pobudować te zakłady, 
gdyż wybór miejscowości zależnym będzie nie- 
tylko od względów na bliskość kolei, garnizonu 
wojskowego i na stosunki bandlowo-przemysłowe, 
ale także od wyniku rokowań i ostatecznych u- 
kładów z odneśnemi miastami, któreby chciały 
i mogły przyczynić się materjalnie do wprowa­
dzenia w tycie takich zakładów.

Nie czyni przeto tego w swojem sprawo­
zdaniu Wydział krajowy, lecz występuje z wnio­
skiem, aby Sejm uznał potrzebę próby wprowa­
dzenia w życie kilka zakładów pracy przymuso­
wej, mogąoych na razie zatrudnić 500 doros!ych 
ikazańców, żąda Wydział krajowy dla siebie 
upoważnienia do przeprowadzenia na miejscu 
badsń pod względem technicznym i administra­
cyjnym podobnych instytuoyj w monarchji już 
zaprowadzonych, do wygotowania odnośnych pla­
nów i kosz tory; óff i oznaczenia miejscowości, w 
którychby rzeczone zakłady stanąć miały, po 
poprzedniem przeprowadzeniu rokowań oo do 
sposobn, w jakiby te gminy były gotowe przy­
czynić się do kosztów budowy i urządzenia.

Zarazem wskazuje Wydział w swojem spra­
wozdania na pomyślne wyniki wychowywania 
nieletnich przestępców w rolniczo-przemysłowej 
osadzie w Humieńcu pod Warszawą, założonej 
w r. 1876 a utrzymywanej staraniem i kosztem 
warszawskiego Towarzystwa osad rolniczych, pro­
ponuje zaprowadzenie i n nas takiej kolonji dla 
przestępców niżej lat 18 i żąda od Sejmu dla 
siebie upoważnienia do przeprowadzenia potrze­
bnych w tym kierunku badań.

Mały TPejleton.
Pod adresem naszyoh pań.

Demokratyczny nasz wiek, zrównawszy nożnych 
i maluczkich jednego kroju czarnym frakiem, dał w 
zamian kobietom, tym, które nie posiadają karet 
ni pałaców, złotolitych materyj ni brylantów, ozdo­
bę cenniejszą i ponętniejszą nierównie. Dał im 
szyk.

I oto biedna szwaczka w ubogiej aukieneczce i 
skromnym kapelusiku wydaje nam się nieraz lepiej 
ubraną, siż strojni w jedwabie i klejnoty hrabina.

Nie chcę dowodzić w Bzumnych frazesach, że 
dwa razy dwa jest oztery; nie mam zamiaru mówić 
o .szyku* Polek. Przypomnę tylko, co pisał w 
swych pamiętnikach lord Wiljam Stullgnontb, szla­
chetny cudzoziemiec, który niedawno zwiedzał War­
szawę.

.. Polka —  pisze on —  łączy w sobie piękność 
angielki, figurę wiedsńki, temperament włoszki, szyk 
paryżanki, pełną będąc zarazemtego, co Niemiec „das 
Ewigweibliche* nazywa. Czar, jaki te kobiety wywierają, 
jest tak wielki, źe byłem zmuszony pić co dziesięć 
minnt karafkę zimnej trocizny, którą tu nazywa­
ją wodą...

Takie wrażenie robiły nasze damy na na­
miętnym Anglika, czemu zresztą nikt dziwić się nie 
będzie.

Otóż pełnym będąc tegoż samego kornego 
uwielbienia dla naszych bogiń, z oburzeniem u- 
słyszałem sceptyczne iłowa pewnego starego hypo- 
kondryka.

—  Polki maja mnóstwo zalet —  mówił ów pan
— przyćmiewa to jednak wszystko jedna wada. .R o ­
bak się lęgnie i w bujnym kwiecie* — dodał sen­
tencjonalnie.

— Wytlómacz no pan jaśniej tego robaka — rze­
kłem groźnie.

—  Widzi pan —  rzekł —  ja chciałem powiedzieć, 
że nie wszystko, oo jest ładne z wierzchu, jest .czy­
ste* od spodu. Bo proszą pana, lie  tylko suknia zdo­
bi kobieią, ale i... spódnica 1

—  Czyżbyś pan śmiał podejnywać...
—  Tylko spokojnie młodzieńcze t I ja miałem kie­

dyś te złudzenia, o , i  ja kiedyś byłem Fary Bem 1* 
Szczególniej pamiętam tę piękną blondynkę, z twa­
rzą madonny, której oczy były tak niewinne, tak 
czyste.. kochałem się w niej do szaleństwa. Pewne ■ 
go dnia, mając interes do ojca mego ideału, przy­
chodzę z samego rana. Roztrzepana pokojówka 
wpuszcza mnie nieopatrznie do saloniku, słyszę ostry 
krzyk, biała postać przesuwa mi się jak błyskawica 
przed oczyma i znika za kotarą. To była ona! Roz­
marzony i odurzony, chcę oddychać tą atmosferą, 
którą cna oddychała, chcę napawać się tym aroma­
tem .. gdy spostrzegam różne części ubrania, poroz­
rzucane ta i owdzie. Panie, przekonałem się źe ona 
miała tylko oczy... czysto!

—  Mój panie, cytujesz mi pan wyjątek, a zresztą... 
pan nie wart byłrś nic lepszego.

—  Wyjątek ? Wyjdź no, kochany panie podczas 
deszczn na nlicę. Pan nie oprawiasz tego aportu ? 
Młody pan jesteś I Podczas deizeiu widzi się nad­
zwyczajne rzeczy. Go to za rozmaitość pończoszek 1 
Czerwone i niebieskie, to znown w kratkę, albo w 
paski poprzeczne, lnb też podłażne, szczególniej te 
piski podłażne dziwnie ciągną wzrok za sobą.. Otóż, 
proszę pana, gdy się uniesie trochę szykowna mknia, 
spostrzegasz cudny kształt... pończoszki, poprawiasz 
sobie binokle na nosie (w tych chwilach nie można 
być spokojnym) i... oczy twe uderza zwykle silnie 
przybrudzona biała spódniczka. Toż Bamo widziałem 
nieraz przy wysiadaniu pięknych i bogatych pań z 
powozu Pan nie zna tego ? Jak tylko jaka dama 
wysiada z pojazdu, ja się zawsze zatrzymuję. Czasem 
się widzi nadzwyczajne rzeczy. Ale .bielizna* 
najczęściej ma barwę niewyraźną. Nie będę jnż 
mówił o aktorkach, szczególniej tych prowincjo­
nalnych...

— Daj pan pokój, nie mówmy o tem. Jesteś pan 
bezbożnikiem 1 Pan myślisz...

— Ja nic nie myślę, tylko konstatu:ę...
Ręczę słowem honoru, że ani słowa nie wie­

rzyłem temu heretykowi, który śmiał zarzucić naszym 
aniołom... Nie, nie wymówię tego ałowa 1 Ale żeby 
jaśniej określić, jakiego to rodzaju był człowiek, o- 
powiem rozmowę, jakoby przezeń podsłuchaną, a któ­
rą mi czelnie przytoczył na poparcie słów swoich. 
Rzecz miała się dziać W okolicy Zarwanicy.

—  Salciu —  mówiła matka do swej pięknej córki
—  potrzebujesz ogarnąć się moje dziecko. Pójdziemy 
na spacer do miejskiego ogrodu.

—  Dobrze, kochana mateczko —  odrzekła słodko 
panienka. —  Czy ja potrzebuję włożyć rękawiczki, 
czy też tylko umyje ręce ?

Z Izby sądow ej.
(Proces socjalistów)

L w ó w  27 września.
W dalszym ciągu rozprawy wczorajszej o ka 

rżony Kozłowski twierdził, że nie wie o żadnej 
organizacji warzawskiej, że list z Warszawy był 
tak że dla niego zupełnie niezrozumiały, że po 
projekt statntu dla stowarzyszenia młodzieży udał 
się do Warszawy dla tego, że tam młodzież pra­
cuje gorliwie na polu naukowem.

Prok.  Jaki związek ma praca naukowa 
z stowarzyszeniami.

O s k a r ż o n y  milczy.
Badany przez sędziego śledczego utrzymuje 

oskarżony, że ani mu przez myśl nie przyszło 
zakładanie towarzystwa socjalistycznego, gdyż, 
jak twierdzi, nie ma tu wśród młodzieży gruntu 
ku temu.

Do Wysłoucha zaprowadził oskarżonego je­
den z kolegów, i tam poznał się też oskarżony 
z Klimaszewskim. Wszystkiego b jł  coś trzy razy 
u Wysłoucha. Nie wie, czy Wysłouch posiada ja ­
kie konneksje z Warszawą. Na temat hwestyj so- 
cjilnych Wysłouch rozmowy nie zwracał. Oświad­
cza wreszcie, źe żadne stosunki z Wysłouchem 
go nie łączyły, że wszystkie prace podejmował 
sam, i dziwi się, skąd Wysłouch jest wmięizany 
w tę sprawę jako jakiś patron młodzieży.

Prokurator zapytuje, dla czego oskarżony 
krył się początkowo w śle Iztwie z zeznaniem, źe 
chodziło o założenie towarzystwa naukowego.

Oskarżony odpowiada, że był oszołomiony 
aresztowaniem, tak że nie wiedział w pierwszej 
chwili o co chodzi.

P. prokurator sądzi, że akademik zakłada­
jący stowarzyszenie o celach czysto naukowych 
od razn powiedziałby o co szło, nie wypierałby 
się i nie obawiał każdemu śmiało Bpojrzeó w oczy.

Na żądanie prokuratora przewodniczący kon­
statuje z aktów śledczych, iż dopiero dnia 12 
sierpnia po południu zeznał Kozłowski o pro­
jektowanych dwu stowarzyszeniach, jako też, iż 
był tek przygnębiony, że okoliczność tę musiano 
zanotować w protokole.

P r o k .  przypomina oskarżonemu, iż w po­
licji już ogóluikowo powiedział, że rozchodzi się
0 towarzystwo naukowe, ale nic nie mówił o 
drugiem stowarzyszenia obszerniejszemu, to na­
prowadza na domysł, iż oskarżony chciał to dru­
gie stowarzys-enie zataić.

Osk.  wyjaśnia, że zeznał o nich dopiero 
wtedy, kiedy był o nie pytany.

Szkic statntu z Warszawy przysłany robił 
na oskarżonym wrażenie odpisu.

Na pytanie prokuratora, dla czego dopiero 
wiec utwierdził go w przekonań u, że stowarzy­
szenie projektowane przez niego miałoby rację 
bytu, odpowiada, iż wiec niezależnie od projekto 
wanych stowarzyszeń odbył się i zaznaczył po­
stępowość młodzieży, przeto dla towarzystwa, o 
którem myślał, siły młodzieży się nadawały.

P r o k .  Co pan roznmie pod słowami zasa 
dy postępowe? Bo trudno znaleźć dziś młodzień­
ca akademika reakcyjnego.

O sk  Zd^je mi się że tu egzaminu składać 
nie pottzebuję, ale odpowiem że postępowość 
pojmuję jako oparcie Bię na pozytywnej metodzie 
naukowej, odrzucającej wszelkie objawienia i t. d. 
Postulat przezemuie do statutn postawiony, aże­
by bracia wyznawali ideę kollektywismu, wnio­
słem tylko dla tego, ażeby sarnę tę kwestję wpro 
wadzić do dyskusji, byłem jednak przekonany, że 
ani postanowienie takie do statutu nie wejdzie, 
ani idea kolektywizmu tak prędko urzeczywi­
stnioną nie zostanie. Jestto ideał ostateczny, 
synteza krytyki ekonomji społecznej.

P r o k .  Skąd poohodzi pańska znajomość 
z Szczęsnym Daszyńskim, skrajnym socjalistą?

Osk .  Poznałem go na technice.
Na dalsze pytania prokuratora odpowiada 

oskarżony, że wydał w r. 1888 jeden numer 
„Towary sza*. Było to pismo narodowe ruskie
1 postępowe. Dragomanów pomieścił też jednę 
pracę. Oskarżony zaprzecza, aby w zmowie cze­
ladników piekarskich w lipcu r. 1888 brał jaki­
kolwiek udział. Pod wyrażeniami „Indzie skraj­
nych przekonań* rozumiał ładzi zapatrywań so­
cjalistycznych.

Na pytanie obrońcy swego dr. Jekelesa od­
powiada oskarżony, iż wcale nie było zamiaru 
tajenia mającego się założyć stowarzyszenia i 
miano o zatwierdzenie jego statutów w właściwym 
czasie podać. Następnie opowiada oskarżony hi- 
storję zakazu kółek naukowych przez policję, 
jako też wygłtstania odczytów i uczestnictwa 
w nich osób starszych, profesorów i t. d. Co 
do wkładek owych, raz jeszcze przypomina 
oskarżony, iż miały iść na pokrycie kosztów 
projektów.

Na pytanie dr. Liliena oświadcza Kozłow­
ski. iż nie zgadza się z zasadami stronnictwa 
.Walka klas*, kióre propaguje rewolucję socjal­
ną, ale jest zwolennikiem socjalnej demokracji, 
stronnictwa legalnego, którego wyrazem jest kon 

i  gres w Hainfeld odbyty w obecności komisarza 
rządowego.

Ponieważ przy rewizji u Kozłowskiego zna­
leziono protest piekarzy strajkujących we Lwowie 
w r. 1888, przeto oskarżony wyjaśnia, że protest 
ten doręczyli mu biwakujący piekarza w Lezie- 
nicacb, dokąd raz z ciekawości zaglądnął, za­
strzega się jednak jakoby on był autorem 
protestu.

Prokurator zwracając się do wspomnionego 
zakazu policyjnego, ścieśniającego swobodę człon 
ków kółek naukowych, podnosi, iż zakaz ten mo 
tywowano tem, że do .kółka* należeli i nieaka- 
demicy. Jakże więc mógł się Kozłowski spodzie­
wać, ażeby władza zatwierdziła statut, do którego 
mieli należeć z poza grona akademików.3

Kozłowski odpowiada, że właśnie dla tego 
chciano założyć takie stowarzyszenie naukowe, 
któregoby statut dozwalał przyjmowania na człon­
ków nie tylko uczącą się młodzież, lecz i osoby 
starsze.

Z kolei przystąpiono do badania trzeciego 
oskarżonego Jana Q o m n 1 i c k i e g o, rodem z 
Rojawy, w gubernji Grodzieńskiej, lat 25, obrz. 
rz. kat. Był on słuchaczem uniwersytetu peters­
burskiego na wydziale medycznym, zmuszony był 
jednak go opuścić z powodu petersburskiego kli­
matu, zgubnie wpływającego na jego zdrowie i 
przeniósł się do Warszawy. Stąd musiał uchodzić 
wskutek zajść studenckich na uniwersytecie i 
przeniósł się do Krakowa na wydział medyczny. 
Ale tu, gdy badania mikroskopijne groziły mu 
utratą wzroku, przeszedł na wydział filozo- 
fiazny.

Oskarżony ma wygląd nadzwyczaj chorowity, 
mówi ledwo dosłyszalnym głosem.

Zapytany, czy należał do jakiego stowarzy­
szenia, oświ dcza oskarżony, że był członkiem 
wydziału .Towarzystwa pomocy naukowej dla Po­
lek, im. Kraszewskiego w Krakowie,* należał do 
czytelni akademickiej, do żadnego towarzystwa 
tajnego nie należał. Jako wydziałowy wspomnia­

nego Towarzystwa zajmował się żywo jego spra 
wami i dla tego pisał liczoe listy celem zdobycia 
funduszów. Klimaszewskiego osobiś ie nie znał, a 
korespondencja z nim wynikła właśnie z powoda 
wspomnianego Towarzystwa. Klimaszewski doniósł 
mu, że Tow. bratniej pomocy techników przystą­
piło na członka Tow, im. Kraszewskiego i nade­
słał mu 25 zł. pocztą, zaś 5 zł przez Wasilkow­
skiego. — Co się tyczy ustęou w liście, gdzie 
mowa o jakiejś sprawie, wyj iśnia oskarżony, że 
tyczyło eię to wspólnej podróży do Paryża na 
wystawę którą to propozycję uczynił mu Klima­
szewski, oskarżony nie zainteresował się żywiej 
tym projektem, gdyż nie posiadał odpowiednich 
fundus ów.

Z Michałem Drozdowskim spotkał się ozksr 
żony przypadkowo w Zakopanem. Dowiedział się
0 nazwisku jego z przepustki. C :y to zaś było 
rzeczywiste jego nazwisko, nie może wiedzieć. 
Wówczas jednak nie miałpowedn zastanawiać s’ę 
nad tem. Drugi raz spotkał go w Krakowie w cu­
kierni, gdzie także powiedział mu, że był we Lwo 
wie i widział się z Klimaszewskim, dla tego też 
Klimaszewskiemu wspominał o nim.

Dalsze badania co do owego tajemniczego 
Michała nie dały ż :d iego  rezultatu O godz. 7 */a 
wieczorem odroczono posiedzenie sądu do dnia 
dzisiejszego.

* **

Całe dalsze badanie oskarżonego Himulie 
kiego odbyte w dniu dzisiejszym, w piątek, z 
rana, nie wykryło żadnych nowych lub zajmują­
cych szczegółów.

Gdy je ukończono, obrońca Klimaszewskiego 
dr. Ostrożjńsśi przemówił gorąco za postawie­
niem swego klienta na wolną stopę, podnoszą? 
głównie, że gdyby Klimaszewskiego teraz uwol­
niono, nie straciłby półrocza na p litechnice.

Tę samą prośbę wniózł imieniem Kozłow 
skiego dr. Jekeles, a gdy przewodniczący wska­
zał, że wnioski tego rodzaju nJe. a do Izby ra­
dnej, obrońca odparł, iż ma pr-wo stawiania 
wniosków, z którymi trybun* ł ma prawo robić, 
co mn się podoba. Dodał wrtszcie, że Kozłow 
ski gdyby nawet był z a w o d o w y m  zakłada- 
czem towarzystw (rew er tentem), to na wolnej 
stopie występku tego teraz powtórnie dopuścióby 
się nie mógł, gdyż tego rodzaju czyn wyui;- gn 
nader wielkiej komplikacji (wasoh ś ).

Trybunał uchwalił zawezwać dyrekcję szkoły 
w Dablanach o opiuję co do \ostępu i obycza­
jów oskarżonych Dubltńczyków. Wnioski obroń­
ców o wypuszczenie oskarżonych na wolną stopę 
przedłoży Trybunał Izbie radnej sądu karnego.

Z kolei przesłuchano czwartego oskarżone­
go J a n u s z e w s k i e g o .  Był członkiem towa 
rzystw: Brataiej pomocy i Oświaty ludowej, ża­
dnego jednak tajnego stowarzyszenia. Przyznaje, 
że wziął rsz udział w naradzie nad itatutem pro­
jektowanego stowarzyszenia .Wzajemnej pomocy 
naukowej* wspólnie z Wilczewskim, J Lkim oras 
Kozłowskim, Klimaszewskim i Gorzyck>m. Prze­
biegu obrad dokładnie nie pamięta. O „Centra- 
li0acjiu, o podziale członków na „braci* i „towa 
rtysty* mewy tam nie było. Na kaszta przed 
wstępne złożyli obecni przy naradzie drobne 
kwoty.

Następnie odczytano projekt st-tutu .Towa­
rzystwa pomocy naukowej*, sporządzonego na 
wzór licznych podobnych statutów stowarzyszeń
1 kademickich. Nie ma w nim mowy o żadnej 
C ntralizacji, i w ogóle nie wskazuje on na taj­
ny charakter stowarzyszenia.

Sędzia S t e b e l s k i  zapytuje oskarżonego, 
czy posiada odpowiedne wykształcenie, ażeby 
mógł pojąć doniosłość teoryj socjalistycznych.

Osk.  O swojej inteligencji nie chce są­
dzić, nie czytał dzieł socjalistycznych, do taj­
nych związków nie miał ochoty.

Oskarżony nie umie wytłumaczyć dla czego 
znaleziono u niego „Pracę* (organ socjalistyczny 
lwowski), nie chce też sio wiedzieć o grupie 
dublańskiej.

Na tem zakończono jego przesłuchanie a 
przystąpiono do badania piątego z rzędu oskarżo­
nego Wilczewskiego, który daje zeznania zupeł­
nie identyczne z zeznaniami s wego poprzednika.

LwMo. Smot 27 wreeśnia.
Mianowania. JE. p. NamieBtuik zamianował 

Bronisława Wizimirskiego, podoficera rachunkowego 
I. klasy 7 pułku ułanów i Karola Kaukaskiego, wach 
mistrza żandarmorji w Brzeżanach, kamelistami dy 
rekcji policji we Lwowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
podoficera rachunkowego I. klasy 15 pułku piechoty 
we Lwowie, Adolfa Wysoczańskiego, kancelistą sądu 
powiatowego w Pilznie.

Rsd* szkolna krajowa zamianowała: tymczaso­
wego nanczjciola w Leluchowie, Kazimierza Czerwiń 
skiego, stałym nauczycielem (szkoły etatowej w Labo- 
wy; tymczasowego nauczyciela w Czarnym Potoku, 
Jakóba Smula, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Czarnym Poloka.

Dr. Tytus Chałubiński, bawiący w Zakopa­
nem, zachorował ciężko na zapalenie płuc. Zawezwano 
doń telegraficznie dra Ignacego Baranowskiego z War­
szawy.

Drugie posiedzenie komitetu, który zaj­
muje się przyjęciem delegatów Kółek rolniczych, od 
będzie Bię w sobotę 28 b. m. w lokalu Towarzystwa 
gospodarskiego (ulica Ossolińskich 1. 15 I. piętro) o 
godz. 6 wieczorem.

Koncert muzyki wojskowej 55 p. p. na 
korzyść ubogich odbędzie się za staraniem komitetu 
dam d. 29 b. m., w niedzielę, w sali „Sokola*.

Ogólne doroczne zgromadzenie delega­
tów stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, do 
Związku należących, zwołuje Wydział Związku na 
dzień 30 listopada i 1 grudnia br.

Z powoda, że ostatnie zgromadzenie ustanowiło 
miejscem tegorocznego zgromadzenia delegatów C i e ­
szyn,  odniósł się Wydział Związkn do wszystkich 
stowarzyszeń z zapytaniem, czy w obec spóźnionej 
pory rofan nie należałoby odstąpić od tej uchwały i 
odbyć zgromadzenie delegatów we L w o w ie  zamiast 
w Cieszynie. Miejsce przeto tegorocznego zgroma­
dzenia delegatów zawisło od odpowiedzi Btowarzyszeń 
związkowych, a będzie niem zawsze Lw ów  lub 
CieBzyn.

W  sprawie skrytobójczego zamachu na
dwóch oficerów w Jarosławiu zaprzecza Polit. Corr. 
domysłom pisma Reichswehr, jakoby popełniono oba 
mordercze zamachy w celach politycznych, lecz twier­
dzi, ie  motywami ieh była zwykła chęć zysku, bo 
Bprawcy chcieli obrabować swoje ofiary, a zaskocze­
ni nadejściem ładzi, wykonać tego nie mogli.

Obaj dezerterzy, Szwenk i KiBzczak, wojskowi, 
posądzeni o tę zbrodnię, ujęci już zoBtali przez rząd 
rosyjski i oddani pod Bąd w Lublinie.

Jest to zupełnie zgodne z tem, co pisaliśmy 
wczoraj o tych zamach skrytobójczych, i zgodne z tem, 
to donoszą o tem telegralczuie ze Lwowa do Ctasu.

Zmarli. Rozalja Z Czajkowskich Azbejowiczowa 
zmarła we Lwowie przeżywszy lat 77.

Anna z Bachów Mederowa zmarła we Lwowie 
w 75 roku życia.

Seminarjum teologiczne dla archidiecezji 
poznańskiej i gnieźnieńskiej zostanie otwarte w Po­
znaniu bieżącej jesieni, na mocy reskryptu pru- 
Bkiego ministerstwa wyznań z dnia 24 b. m

Z  życia  myśliwskiego N. Pana. Linter 
Volksblatt podaje kilka wspomried z życia myśliw­
skiego cesarza Franciszka Józefa w okolicach Ischln. 
Specjalnie opisaną tam jest sielankowa gospoda w 
Langwies między Ischlem i Ebensee, w której ezęsto 
członkowie domu cesarskiego podczas wycieczek lnb 
polowań odpoczywać zwykli. Bywał tu niegdyś ś. p. 
arcyks. Franciszek Karol i codziennie prawie po po­
łudniu kazał sobie podawać napój chłodzący. Gospo­
dyni w Langwies wiele nadto widywała n siebie do­
stojnych osób, jak: cesarza niemieckiego Wilhelma i 
Fryderyka, ks. Bismarka itd. I córka naszego Cesa­
rza arcyks. Marja Walerja wyszukała sobie tu upo­
dobany kącik, zkąd unikając rozgłosu, świadczy wiele 
dobrodziejstw ubogiej ladności. Nie brak ta również 
i weselszych zdarzeń. Wiadomo, jak Cesarz chętnie 
oddaje się rozrywce polowania a kto go widział w 
kostiumie myśliwskim, mógł się przekonać, jak go 
ta szlachetna zabawa odmładza. Raz siedziało dostojne 
grono myśliwskie w izbie gospody w Langwies, gdy 
nadszedł drwal, który nie znał obecnych i usiadł 
z zwykłem pozdrowieniem na niezajętem jeszcze
miejscu przy stoliku, gdzie zwykł był posilać się. 
Zajętemu gorliwie nakładaniem fajki nie przyszło do 
głowy troszczyć się o swoje otoczenie i wśród roz­
mowy myśliwych puszczał ciągle kłęby dymu, które 
się unosiły nad stołem. Nagle uderzył go wyraz 
„Wasza cesarska Mość,* lecz sądził, że się przesły­
szał. Lecz gdy powtórnie użyto tego tytułu, wy­
biegł nagle, nie mówiąc ani słowa, z izby. Lecz Ce­
sarz wyszedł za nim i zapytał nieprzytomnego prawie
0 nazwisko i zatrudnienie. Z trudnością wydobył
z siebie zapytany odpowiedź, dodając, że służył 
w wojsku i żo był w tej i owej bitwie. Cesarz uści­
snął mu najłaskawifj rękę, w której znaczny dar 
pozostał. —  Że podobne polowania połączone są 
często z niebezpieczeństwem, dowodzi następujący 
szczegół: Gdy Cesarz mając obok siebie ulubionego
swego, obecnie nieżyjącego już Strzelca Neubachera, 
którego zwano „Steinhans*, zapuścił się w knieję, 
zwrćcił ostatni uwagę monarchy na dziką kozę, sto­
jącą pod pionowo wystającą skałą. „Przecież nie 
mogę strzelać do niej*, rzekł Cesarza. „Gdyby W. 
C. Mość raczył pozwolić trzymać się za kołnierz, 
mógłby się wtedy złożyć.* Z uśmiechem zezwolił
Cesarz i rzekł: „Ale trzymaj mnie dobrze.* Cesarz
położył się na ścianie skały, strzelił i dzika koza 
padła. Uradowany Cesarz podziękował za tę pomoc 
uprzejmie strzelcowi, w którego rękach było na 
chwilę literalnie jego życie.

Pomimo dżdżystej jesieni ruch budowlany 
rozwinął się w naszem mieście do rozmiarów od da­
wna niebywałych, a budowa kilkudziesięciu domów 
czynszowych jest w pełuym toku. Znaczniejsza część 
rozpoczętych budowli skupiła Bię w okolicy ogrodu 
miejskiego, przy ulicach Trzeciego Maja, Kościuszki
1 Brajerowskiej. W tych ulicach rozpoczęto budowę 
siedmiu kamienic. Drugiem ogniskiem rucha budo­
wlanego jeat ulica Piekarska, przy której buduje się 
również kilka domów. Reszta budowli rozdzieliła się 
na odleglejsze od środka miasta dzielnice, le< z na­
wet śródmieście zabudowuje się, gdyż przy ulicy 
Krakowskiej na zwaliskach starej kamienicy buduje 
się jeden dom nowy.

Obok prywatnych budowli raźnie postępują bu­
dowy gmachów publicznych. Gmach Kasy oszczędno­
ści, budowany monumentalnie, wyszedł jnż z funda­
mentów i sięga poziomu pował po nad parterem. 
Budowa IV gimnazjum postępuje również pomyślnie, 
a energiczni tej budowy przedsiębiorcy nie zwloką 
bez wątpienia terminu wykończenia tego gmachu, 
który, jak słyszymy, wyznaczyło Namiestnictwo na 
koniec sierpnia p. r., tak iż z rokiem szkolnym 
1890/91 już do nowego gmachu przeniesie się mło­
dzież szkolna z lokalów bernardyósk.ch Te jednak 
nie będą zapewne Btały próżno, bowiem Błychać, że 
w nich pozostaną klasy niższego gimnazjum, btóre 
ma być zawiązkiem dla Btworzenia trzeciego gimna­
zjum z językiem wykładowym polskim w naszem 
mieście.

W cbec przepełnienia gimaazjum Frań iszka 
Józefa i IV gimnazjum, które mają dla Lwowa jedy­
nie język polski wykładowym a do których zapisało 
się na bieżący rok szkolny 1.700 uczniów, sprawa 
ntworzonia trzeciego gimnazjum z polskim językiem 
wykładowym jeat pilną i niezbędną.

Warszawa — to serce Polaki —  zwykła przo­
dować w każdej sprawie spółecznej i dawać dobry 
przykład innym ziemiom polskim. Owóż powtórzyło 
się to również w poruszanej u nas od dawna Bprawie 
urzędzenia kolonji letniej, do której rodzice średnio 
zamoźn', a nie mogący opuszczać miasta, mogliby za 
umiarkowaną opłatą oddawać swoje dzieci. O spra­
wie tej piszą z Warszawy, iż ntworzyła się tam spół­
ka 8 osób, zBjmująrych się wychowaniem młodzieży, 
dla otworzenia takiej kolonji. Spółka ta nabyła już 
pod Kazimierzem nad Wisłą, w pobliża lasu, dwa 
morgi gruutu. W miejscu tem, zaraz z wiosną, wy­
stawione zostaną dwa djmy drewniane, jeden dla 
chłopców, dragi dla dziewcząt. Każdy budynek po­
mieści 60 dziatwy, a nadto pokoje dla dozorców i 
dozorczyć, kuchnię i służbę. Według przypuszczal­
nego obliczenia, koBzta otrzymania chłopca lub dziew­
czynki od 7 do 14 lat wieku nie przeniosą 50 kop. 
dziennie, a d o licza ją c  inue wydatki, rodzice nieposia- 
dający środków wyjazdu na letnie mieszkanie, będą 
mogli wysyłać swe pociechy na przeciąg sześciu ty­
godni za 40 do 50 rB. z wyłączeniem wszelkich ko­
sztów.

Przedsiębiorstwo więc, o ile będzie sumiennie 
prowadzone, może oddać ogółowi wielkie usługi i do­
pełniać rozwijające się kolonje letni, które —  jako 
instytucje filantropijne —  nie mogą opiekować Bię 
dziatwą rodziców średnio zamożnych.

Zdaje się, iż tego rodzaju przedsiębiorstwo, 
przydałoby się i u nas.

Z  Warszawy nam donoszą, źe rosyjski Bank 
państwowy zniósł już swoje filje w Włocławku, Kiel­
cach, Tomaszowie i Częstochowie pod pretekstem, Se 
obroty tych filij są tak małe, iż dochody, jakie one 
przynoszą, nie pokrywają kosztów ieh utrzymania. 
Wszelako ludzie świadomi rzeczy iwierdzą, że filje te 
dla tego zoBtały zniesione, aby właśnie powstrzymać 
zbytni rozwój przemysłowy owych okolic. Rząd ro­
syjski pragnie bowiem wszelkiemi siłami tłumić prze­
mysł Królestwa, wprowadził więo już np. różniczkowe 
taryfy kolejowe, według których przewiezienie wagonu 
tych samych towarów z Warszawy do Moakwy ko­
sztuje niemal dwa razy tyle, co z Moskwy do War­
szawy, a teraz chce przez zwijanie filij Banku pań­
stwowego, wpłynąć na podrożenie kredytu w Króle­
stwie.

Z tem wszystkiem jednak ludność tameczna nie 
upada na duchn i wszelkiemi siłami opiera się uci- 
Bkowi rządn. Więc chociaż prześladowany, rozwija 
się nasz przemysł, i tak np. temi dniami otwarta zo­
stała w Radomsku fabryka wyrobów jedwabnych i 
witążek, w Będzinie zakładają pp. Hulczyńscy fabry­
kę wyrobów bawełnianych, w której będą zatrudniali



PRZEGLĄD * <foia 2tś;wrześma 1839. 3
t°000 robotników, a bracia Hercigerowie otwierają
r°War na ogromna skale; w L-idzi zaś zakłada Adi P-
“amczewski fabrykę prochu nawozowego, a p. Po- 

J aki rozszerza znaną swą ogromną fabrykę.
Policja warszawska spostrzegła, że osoby 

®84dzoae na kilkodniowy areszt policyjny zwykle nie 
| odsiadywać tego aresztu w Warszawie. Wyjeż- 
®żaią więc sobie na kilka dni na prowincję nibyto 
® kąpiel, w jakiejś małej mieścinie meldują się u 

*°'ta i cam przes edzą tych kilka dni albo najczę- 
*ej podpłaca, wójta i wcale nie Biedzą.

Oberpolicmajster wydał przeto rozkaz, aby 
n- Przyszłość każdy tam siedział w kozie, gdzie go
Zasądzono.

Żydowscy prawnicy w Warszawie są w wiel’ 
kłopocie, bo Bąd ugręgowy nie chce ich wpisać 

w poczet adwokatów. — Ubiegłej Boboty odrzucił ten 
kilka podań młodych prawników żydów o przy­

jc ie  w Doczet adwokatów
1 a nas tego rodzs o mecenasów trochę za wiele.
Bezrobocie W dokach londyńskich przyniosło 

*trały handlowi i przemysłowi jakoteż i świętującym 
dozestnifeom nezrobocia 87 5 milj. fr.

Robotnicy stracili ogółem przez cały czas trwa­
ła  bezrobocia 5 milj. fr., Towarzystwo doków stra­
ciło 2 5 milj. fr., Towarzystwo żeglugi morskiej przez 
Wstrzymanie statków na dokach poniosło straty około 
16*5 milj. fr., a fabryki, zakłady i różne domy han­
dlowe, które nie otrzymały na czas zamówionych to­
warów Btraciły 13*25 milj. fr.

Rozgłośna sprawa węgierskiego po-ła Ro- 
honczego, który —  uniósłszy się wobec zarzutu zdrady 
- rrjn wypowiedzianego przeciw liberalnemu Btronnic- 
twu jego przywódzcy, ministrowi TiSBie —  strzelił 
z rewolweru do pewnego studenta, niejakiego Seba 
ftorzila, wzięła niespodziewany obrót. Przekazano ją 
peszteńskiemu sądowi powiatowemu, a termin do roz­
prawy wyznaczony był na onegdaj (25 bm.).

Na tym terminie stanęły obie strony przed sę­
dzią bez doradzców prawnych, a po zagajenia rozpra­
wy powód złożył następującą deklarację:

.świetny Sędzio, upraszam o zastanowienie śledz­
twa przeciw posłowi Rononcztmn i innym posłom, bo 

żądam ich ukarania. Również mój ojciec zalecił 
®i w testamencie, żebym tak postąpił.*

Zapytany przez sędziego poseł Rohonczy, co 
do powiedzenia wobec tej deklaracji, odrzekł: 

.Wolałbym, żeby powód nie odstępował od swej 
*kargi; bo czaję, żem zawinił. Ale jeśli powód działa 
Według własnej woli...*

Tu przerwał mu powód Schamorzil temi słowy: 
.Tak jest, bo martwi mnie to, że stoję tu w 

roli oskarżyciela reprezentanta narodu. Ubolewam mo­
cno nad całem zdarzeniem, i wolałbym, żeby się ono 
było nigdy nie wydarzyło.*

Sędzia przyjął to oświadczenie do urzędowej 
Wi&uomości i nwolnił od winy tak posła hohonczego 
»k i innych posłów, którzy w tym niemiłym wypadkn 

brali udział; albowiem sprawa karna podjęta na pry­
watną skargę powoda, tylko na jego życzenie może 
być dalej prowadzona.

Olbrzymi harbuz dojrzał w ogrodzie pewnym 
w Alzacji. Harbuz ten waży 128 fontów.

Porucznik dragonów Lang, stojący załogą 
W lerezynie (ThereBienstadt) znieważył czynnie bur­
mistrza tego miasta p Musslera. Sąd wojskowy w 
I erezynie skazał go za to na 14 dni areBztn, komen­
dant korpnru podwyższył jednak tę karę na pięć mie- 
Bięcy z tem, że pierwszych i ostatnich 14. dni ma 
byc zaostrzonych. Nadto po odbycia tej kary zwoła­
n a  będzie sąd honorowy naa por. Langiem.

Na bankiecie, urządzonym z powodu odsło­
nięcia w Poznaniu pomnika dla poległych na polu 
bite* żołnierzy z korpusu wielkopolskiego, wzniósł 
pozasłużbowy pułkownik, Elpons toast na cześć mia- 
8 - Poznania, jako miasta czysto niemieckiego, rbo 
U" przed tysiącem lat rządziło się ono prawtm ma- 

gdebnrgskiem*.
Ozy przed tysiącem Jat Poznań rządził się pra­

wem memieckiem, to wątpliwem, ale to pewnem, że 
na tej s?mej podstawie rządzenia się miast polskich 
Prawami mrgdebnrgskiemi. mógłby był szanowny mó­
wca zaanektować z równą słusznością: Wamawę 
Lraków, Lwów i wszystkie znaczniejsze miasta Wiel­
ko- i Małopolski.

Badania etnograficzne. Pogoń tarnowska 
donosi.

.Dnia 22 maja b. r. zawiązało się w Rzepien­
nika kółko etnograficzne za inicjatywą p. Udzieli, 
inspektora szkół w Gorlicach. W skład kółka we­
szli okol zn, nauczyciele i obowiązali się przedkła­
dać swoje prace w tym kiernnkn, ażeby opisać pod 
Względem etnograficznym powiaty gorlicki i grybow- 
Bki w części, żarn :eszkałej przez lndność polską.

W tym cela odbywało kółko dwa posiedzeniu, 
pierwsze w Rzepienniku Strzyżo wskim, drogie w Ja­
strzębi i stosownie do programu przedłożyli prace 
swoje. P. J. Fyda z Jastrzębi op.sał „Wejela wiej­
skie1, p. L. Trzecieski .Chrzciny*, p. St. Sredniawa 
a Ostrnszy .Pogrzeby*, d. B. T/no z Rzi „iennika 
Strzyżewskiego .Żywność*, p. W. Kosiba z Zagórzan 
.Siedziby*, które to prace szczegółowo wszyscy 
Wspólnie przedyskutowali, uzupełnili i postanowili 
przygotować do draka.

Notatki prozaika. Pod tym tytułem drukuje 
petersburski Grożdanin księcia Meszczerskiego 10- 
zmaite Bwoje spostrzeżenia.

W ostatniej notatce pisze co następuje:
Są trzy stopnie złej pozycji.
Jedna — jest pozycja gubernatora.
Druga —  peżycja gorsza od gnbernatorekiej. 
Trzecia najgorsza —  to pozycja gabernatora w 

krajn Zachodnim (czyli na Litwie).
Oto przypuśćmy, że mnie właśnie dają poBadę 

gubernatora w krajtj rztCLonym —  gorliwość moja 
i chęć zasłużenia się ojczyźnie nie zna granic. Ale 
cóż ? Oto pyta mnie Ktoś: Pan n siebie mas. kweatję 
polską ?

— Mam.
— Pan. masa kwesgę żydowską ?
—  Mam.
  Pan masz kwestję niemiecką?
—  Mam
—  Pan masz kwestję rosyjską?
— Jakto ?
—  Naturalnie — jest przecież rosyjska kwe- 

Btja szlachecka i rosyjska kwesłja włościańska.
—  Prawda.
— Następnie jest kwestja cerkiewna.
—  Jest.
— Wreszcie pan masz administrowanie gu- 

bernją.
— Tak.

No —  niecbże teraz osądzą czytelnicy, czyż to 
■nie najgorsza pozycja : mieć tyle różnych kwestyj na 
jednej głowie ?

Nie zaś dziwnego, że zajęci temi kwcstjami, 
nip mają gubernatorowie czasu na administracje i że 
Przeto dzieją się rzeczy, od których włosy na gło­
wie stają.

Praktyczny lekarz.
—  Panie kontiyljarzu, jaKże zdrowie mego męża ? 

Ni tak, ni owak. Potrzebuje przedew zystkiem
spokoju. Zapisałem tn włt „ >ie Kilka proszków opium.

— Kiedy mam mu je da^ać p

— Pani, jemu? Ależ nie, proszki zapisałem dla 
pani, bo mąż jej potrzebuje spokoju.

Teatr. Dziś;! „ Przed ślubem*, komedja Za­
lewskiego; drogi g* śrinny występ Bolesława Ladnow- 
Bkfego.

Korespondencja od Administracji. Stan. 
Urząd pocztowy w Litmnowej. Otrzymaliśmy dzisiaj 
przekaz na 3 zł. z Limanowej, na którym napisane są 
tylko te wyrazy: „Prenumerata od */,0 do 3'/,a 69*, 
ale nie ma ani nazwiska nadawcy, ani adresu. Prze­
kaz ten ma Nr. 341 i wysłany został z Limanowy 
26 b. m. Upraszamy przeto o doniesienie nam: kto 
owe pieniądze nadał i jaki tej osoby adrei?

Literatura i Sztuka.
Z  teatru. Wczorajszy pierwszy wyBtęp nowo- 

zaangażowanego tenorzysty operetkowego p. Olszew­
skiego w . artji Barinkaya w „Baronie Cygańskim* 
Straussa uwieńczony był niezwykłym sukcesem.

P. Olszewski posiada głos wprawdzie niezbyt 
donośny, lecz o nader sympatycznej barwie, wysoki, 
i śpiewa z potrzebną w operetce lekkością.

Niemniej i gra jego nie pozostawia nic do ży­
czenia, tak iż w ogóle przedstawia się p. O. jako 
pożądany dla operetki naszej nabytek. (r.).

* J. J. Paderewski, artysta polski, który w tych 
dniach do nas zawita, pozyu ;al już w Niemczech i 
we Francji sławę wybornego fortepianisty. Dzięki 
staraniom dyr. Ludwika Murka, da on dnia 7 pa­
ździernika koncert w teatrze hr. Skarbka.

Do programu tego koncertu wchodzi między 
innemi czwarty koncert C mo’1 Saint-Saensa na for­
tepian z towarzyszeniem orkiestry. Jest to najuię- 
kszy i najtrudniejszy ntwór fortepianowy francuskiego 
kompozytora, a we Lwowie znany z koncertów piani­
sty Piotra Donilleta (ucznia Ł. Marka), który od 
kilkn lat zajmnje posadę pierwszego profesora w kon - 
serwatorjnm w Nowym Yorku,

W Koncercie Paderewskiego usłyszymy także 
wdzięczrą fantazję węgierską Liszta na fortepian 
z towarzyszeniem orkiestry i solowe kompozycje 
Chopina.

Będzie to zatem niezwykła biesiada artystyczna, 
na którą bezrątpienia melomani naszej stolicy podą­
żą. To teł jnż obecnie rozpoczął się w kasie tea­
tralnej popyt o bilety na ten znakomity kuncert.

* Konkurs. Akanemja Umiejętności Krakowie 
ogłasza konkurs na stypendjnm imienia Śniadeckich 
ś. p. Seweryna Gałęzowskiego w kwocie 5000 franków 
rocznie, które ma być nadane od 1 liatopade b. r.

O stypendium to obiegać się mogą asyateDci 
lub docenci obu uniwersytetów kraiowych lnb jednego 
z zagranicznych (ci ostatni z warunkiem dostatecznej 
do wykłada biegłości w języku polskim). Stypendjnm 
to na rok 1889/90 przyznane być może tylko kan­
dydatom, poświęcającym się naukom przyrodniczym.

Do podań, któie najdalej po kooiec październi­
ka b. r. wnosić należy do Akadcmji Umiejętności 
(Kraków, ul. Sławkowska), dołączyć należy.

1. Dowód, że kandydat jest asystentem lab do­
centem, jakiego przedmiotu, jak dtwno, :iin miewał 
Błnchaczy.

2. Praco naukowe, bąd: jnż drukiem ogłoszone, 
bądź w rękopiśmie będące.

3. Program studjów, które w ciągn roku przed­
siębrać zamńrza.

Po upływie pierwszego półrocza kandydat będzie 
obowiązany złożyć sprawę z prac naukowych, któremi 
zajmował się w tym czasie i as.il „ość swoję w tej 
mierze w właściwy sposób udowodnić.

Sumę sobie przyznaną stypendysta odbierać bę­
dzie w ratach półrocznych z góry.

W Krakowie, dnia 21 września 1889 r.
Stanisław Tarnowski, 

sekretarz jeneralny Akad. Um.
Uprasza się uprzejmie pisma polskie o powtó­

rzenie niniejszego ogłoszenia.

Część ekonomiczna.
~  Walne zgromadzenie akcjonariuszy ko­

lei Karola Ludwika, zaledwie zwołane na dzień 
28 października b. r., już obudziło taki ruch 
między akcjonarjusz&mi, iż na giełdzie wiedeń­
skiej płacą 15 zł. za wypożyczani 25 sztuk ak- 
cyj —  uprawnionych do zabierania głosu na 
zgromadzeniu — za jeden miesiąc. Opozyoja prze 
ci w układowi zawartemu z rządem o fundu- 
szaoh na budowę drugiego toru — ma być pono 
przyczyną tego niezwykłego ruchu.

=  Ze względu na obecny stan zarazy py­
skowej i racicowej zniosło Namiestnictwo prze­
strzenie zapowietrzone w powiatach: rzeszowskim, 
ti-embowolskim, żyd aczo wskim, kauioneckim, ru- 
deckim, sanockim i ruhatyńskim, oraz zezwoliło 
na odbywanie targów na zwierzęta racicowe w 
Dąbrowie.

W powiatach y yźej wymienionych zezwoliło 
Namiestnictwo nc obrót handlowy zwierząt raci­
cowych, rzy zachowaniu obowiązujących obecnie 
rozporządzeń s' f terynaryjno-policyjnych, oraz ze­
zwoliło na ładowanie i wyładowywanie tych 
zwierząt na stacjach kolejowych, leżących w tych 
powiatach, lecz znajdujące się tam jeszcze miej­
scowości zapowietrzone, pozostać mają i nadal 
zamknięte aż do wygaśnięcia w nich zarazy. 
Wreszcie zniosło Namiestnictwo przestrzeń zapo­
wietrzoną W okręgach rewizyjnych p ,ru pogra­
nicznego i zezwoliło, aby pruy n* jściślejizem 
przestrzeganiu przepisów wolno było ładować po­
chodzącą stamtąd nierogaciznę we wszystkich 
stacjaoh kolejowych, upoważnionych do ładowa­
nia bydła.

Do tych stacyj kolejowych nierogacizna mi1 
być dowożoną na wozach, a oględziny tej niero­
gacizny, przed naładowaniem do wagonów, wy­
konywać ma c. k. weterynarz powiatowy lub we­
terynarz dyplomowany a w razie przeszkody c 
r. lekarz powiatowy, i pen.* erozić na paszpor­
tach n epodejrzane pochodzenie i dobry stan 
zdrowia zwierząt.

— c. k. jeneralna dyrekcja kolei peństwo- 
wych wy duła rozporządzenie zrsadnize, doz'-",- 
hjące począwszy od 1 pjźrl iernika b. r. kre- 
dj tu jadn- miesięcznego ns naJeżytcści f-achtore 
od przewozu towarów. Na podstawie tego rozpo­
rządzenia upoważnione są c. k. dyrekcje ruchu 
do udzielania tego kredytu. Rozporządzanie po­
wołane przejrzeć można w c. k. dyrekejton ruchu 
kolei państwowych.

=  Zaliczki na transperta zbożowa. Za ini­
cjatywą dyrekcji kolei Karola Ludwika urządził ziHad 
kredytowy „Unionbank* w Podwołoczyskach, Brodach, 
3okalu, Nadbrzeziu i we Lwowij zastępstwa, mające 
na ctlu udziel nie zaliczek na traaaporta zboża odda­
wane na stacjach kolei K„roia Ludwika dla wyjłania 
ich do stacyj an&łrjackicb, niemieckich, francuskich i 
szwajcarskich.

Zastępstwo bankn w Podwołoczyskach, Brodach, 
Sokala i Nadbrzeża objęła firma Goldlust i Bp., a wb 
Lwowie firma Józef J Leiukanf.

Dotyczące regnlamina, zawierające bliższe szcze­
góły i warunki co do udzielać się mających zaliczek, 
znajdują się we wzmiankowanych następstwach be nkn 
tudzież na stacjach kolei Karola Łndwika, gdzie je 
każdej chwili przejrzeć można.

= . Kasy rządowe otrzymały polecenie, aby po­
cząwszy od 2 października za eskontem 3procentowym 
wypłacały płatne dnia 1 listopada rb. kupony renfy 
wspólnej, dalej kupony loteryjnej pożyczki z r. 1860 
a następnie także płatne dnia 31 grndnia wygrane tej 
pożyczki.

~  Wyrób wódki w Galicji. W sierpniu rb. 
w 6 gorzelniach wyrobiono ogółem 63.656 opodat­
kowanych stopni alkoholu. —  Największa ilość go­
rzelni była w rnchu w powiecie stanisławowskim 3, 
ki.órych wyrobiono 54.756 opodatkowanych stopni 
alkoholu; następnie w powiecie lwowskim 1 (2.400), 
w Samborskim 1 (4500) w krakowsl im 1 (2000).

=  Wyrób piwa w Galicji. W mies Bierpn u rb. 
ogółem było w rnenu browarów 149, w których wy­
warzono 49.476 hektolitrów piwa. — Najwięcej bro­
warów, bo 20, było w ruchu w powiecie brodzkim, 
a wywarzono tam 4665 W.; następnie w powiecie 
rzeszowskim 18 (5517 hi.), w tarnopolskim 16 (8893 
hl.), w przemyskim 13 (2637 hl.), w krakowskim 11 
(2867 hl.), w nowosądeckim 11 (8008 hl.), w sta­
nisławowskim 10 (3404 hl.), w sanockim 9 (2323 
hl.), w tarnowskim 8 (6528 hl.), we lwowskim 8 
(1520 hl.), w Samborskim 8 (2227 hl.), w kułomyj- 
skim 8 (6J0 hl.), w mieście Lwowie 5 (7890 nl.J, 
w mieście Krakowie 4 (2336 hl.)

=- Produkcja i sprzedaż soli w  sierpnia rb. 
produkcja soli w delicji wynosiła —  centnarów metr. 
a sprzedaż 815.972 entn. metr. W tym samym mie 
siąeu r. z. wynosiła produkcja — entn. metr., sprze­
daż 817.545 entn. metr.

Z porównania wypływa, że w miesiącu sierpniu 
rb. sprzedano o 1573 entn. metr. mniej niż w tym 
samym miesiąca r. z.

Wiedeń września.
(Z) Z chwiią otwarcia giełdy coraz wyżej 

piętnżyły się f?la zw ih i, bo tsż od wschodu i 
■zachcc n, z Berlina i Pfryża, a nawet od strony 
Włooh dął wiatr pomjślny. Paryż ucieszony ura­
towaniem republiki, pieścił renty włarne i obce, 
Berlin, pozbywszy się widm** bnbnżouski gn, ze 
zdwojonym zapałem brodził w nowych grunder- 
stw ch a we Włoszech cieszono się z obietnicy 
p. C.ispiego, iż podiisk dochodowy od renty 
włoskiej nie tylko nie będzie podwyższony, ale 
zapewne cbniży się.

Wiośoi te brzmiały mile dla uszu nasze1 
spekulacji i były dla niej bodźcem ku dalszej 
zwyżce w rentach. W«ęc pomimo riadomośoi, że 
przyszłoroczny budżet Węgier nie obejdzie się 
bez niedoboru, ezły dziś w górę rtnty i ;gier- 
skie, a za niemi wspólne i prz cdlitawskie, a 
zwyżka ta przenosiła się na inne papiery. Rosły 
przeto kurca z każdą gedziną w rentach, ak­
cjach bankowych i papierach przemysłowych i 
kolejowych —  i byłaby ta hanssa przybrała 
cnf zni isze rozmiary, gdyby nie to, iż z połu­
dnia począł Berlin nadsyL ć słabszo notowania. 
Powodem tego miała być pogłoska —  chociaż 
mzędownie zaprzeczana — o chorobie f s. Bis- 
marka, a dah-j viadomość, iż wizytę cara w 
Berlinie znów odłożono „ad Calendas graecas“ .

Wstrzymało to rozr.ój kursów na raszej 
giełdzie, lecz z zamknięciem jej zeszły z targu 
prawie wszystkie papiery z znaoznemi awan­
sami :

Oi tateczn notowano:
Kred. austr. 307 20, ręgier. 318-—, anglob. 

137 90. unionr 238-—, ba skvereiny 114 30, lander- 
u toki 245-70, ludwiki 196’—, czemiowieo. 236 50 
renta papier. 83 95, srebrna 84 60, aasLj. złota 
110 60, papier. 99 65, węg. złota 100 70, papiero- 
7L 95‘80.

Ruble 1'233/ą zŁ

Ostatnie wiadomości.
O s p r a w i e  p r o p i r to y j n e j  umie­

ściła nasza najserdeczniejsza N. Fr. Presse długi 
artykuł w części ekonomicznej. W nim, jak to już 
robi od pewnegc czasu —  wyraża ona obawy, 
iż wydzierżawienie prawa propinacyjnego do­
tychczasowym jpgo właścicielom, uszczupli zna­
cznie fundusze przeznrszone na oprocentowanie 
i umorzenie kapitału ndem: izno/jnegu, a ze 
zwykłą sobie zjadliwości? i nienawiścią dla prsl- 
sk;ej szlachty —  wypowiada swoje zapatrywania 
na moralną korzyść z tego Bposobu wydzierża­
wiania propinacji. Wedle je’ zapatrywań lepiej 
byłoby wydzierżawiać propinację w drodze pu­
blicznych licytacji najwyżej dającemu i zupełnfe 
nie uwzględniać dic Schlachia, Ltóra „wyzyskując 
włościan na każdym kroka nie omieszka eksploa­
tować ich przez to, że wynająwszy sama szynki,
podnajmie jb żydom i c^łe »woje moralne po­
średnictwo w sprawie propinacyjnej ograniczy 
na zagarnięcia zysku, wynikającego między czyn­
szem, który będzie płacić funduszowi propinacyj- 
nemu a dochodem pobieranym od s tynka­
rzy*. Serdeczna przyjaciółka Galicji woła z u- 
daną trwogą i troskliwością j finanse nasze­
go kraju, iż byłby czas najwyższy, aby wie­
deńskie władze wdały się w tę sprawę, gdyż.... 
taj naszej nriserdeczniojsze przyjaciółce ;drie 
przecie o to, aby ten zysk dostał się nie do 
kieszeni naszej zlaehty, ale do bezdennych pu- 
lareców żydowskich.

W  powiecie Rzeszowskim, jak się dowi&dn- 
jemy„ poseł Stnnisław Jędrzejowicz jnf przepro­
wadził i ukończył powierzoną mu prroz c. h  Dy­
rekcję propinacyjną czynność dzierżrwy : licen­
cji cd 1-go stycznia 189® r0^u ^  życie wcho- 
dzącej.

Rezultat nnEttpojący- 4e n« 138 miejscowo­
ści, z wolnej ręki -ozebrano 131, a tylko jest 7 
gmin do licyUcb zgłoszonych.

Cyfro jfy rezultat jest na Spodziewanie 
dla funduszu propinacyjnego pomy cy. Licencji 
rozdano za rocznym czynszem ?1,31 zł. 50 ct., 
pcdoziis gdy fasje z roku 1888 obliczały czysty 
dochód ps 48,727 zł. 24 ct- rnn -

Uzyskano przeto o 12590 zł. wyżej, czyli 
o 24°/0.

Czynsz wypad! obecnie nawet wyżej od te­
go, który pojedynczo właściciela vraz z budyn- 
k mi utyskiwali, a fakt ten ty« o tenf wytłóma- 
czyć można, że grupowanie pewnych propinacyj 
lazem, które popraedr’ o wzaje unie sobie szko­
dziły, wartość wyszynku nodnmsło.

olegramy „Przeglądu44.
Berlin 27 września (Pr)- Świąt handlowy 

mocno jest zaniepokojony wi idomościami, że Ro 
sja niebawem p idnieoie cło przywozowe od to­

warów drewnianych, skórzanych, złot-ch srebrnych, 
drutu, maszyn  ̂ rolniczych, instrumentów, cyny, 
cynku i ołowiu, towarów glinianych, szklanych 
i farb — czyli, że nastąpi powszacLne podniesie­
nie cła, gdyż od wielu przedmiotów już dwukro 
tnie poprzednio zostało podniesione. Sprawozdanie 
roczne kupiectwa tutejszego wyraża się bardzo 
gorzko o postępowaniu Rosji.

Berlin 27 września (;.r.). Dzitnniki liberalne 
i rządowe aie pochwalają postępowania Niemców 
w Czechach. Popełnili oni błąd, że od razu de 
legatów na konferencję nie wysłali, nic bowiem 
zgoła nie ryzykował', a bybby przeciwnikom ode­
brali powód do ogharżania ich, że są nieprze 
jednanymi. Konferencja byłaby zapewne do celu 
nie doprowadziła, ale wina nie spadłaby na Niem 
ców; pokazałoby się niewątpliwie, że tak Niemcy 
jak i Czesi odrzuciliby pewne postulata; odium, 
rozdz:eI;łoby s!ę na obie strony, a w najtrudniej 
szem położeniu byłby się znalazł rząd po rozbiciu 
rckuwań Niemcy czescy uchronili właśnie rząd 
od porażki.

Wiedeń 27 września (pr.). Stosunki w Serbji. 
i w Bułgarji — jakkolwiek Hitrowo i Canków nie 
przestają podburzać — n;e budzą zgoła żadnych 
obaw międzynarodowego zawikłauia, gdyż żadne 
państwo iiuroyejskie iuchu nie zachęca Nawet w 
razie iakich zamieszek zostałyby one zlokalizo 
wane. Ajenci bułgarscy zapewc:"ią, że rady de­
partamentowe zajmują się wyłącznie sprawami 
gospodarskiemi, a że członkowie ich przeważnie 
są posłami, więc i sobranie wyłącznie tylko spra­
wy ekonomiczne na perządsu obrad postawi, tem 
bardniej. że nadzieje zbiorów niedopisały. Wielka 
polityka zgoła traktowaną nie będzie.

Sprawozdania konsularne obliczają straty 
na Krecie w skutek powstania na kilka miljonów 
przez polszczenie wimic i sadów oliwnych. — 
Chcenie jest tam spokój, ale deleko jeszcze do 
norm-Jny, h stosunków; pows‘ańcy trzymają się 
w górach, wojsko je3t na stopie wojennej; urzędy 
nie funkcjonują, żandarmi chrześciańs y przes7li 
do powstańców, Szakii basza sprowadził Albań- 
czyków.

Powstańcy liczą na to, że Turcja nie zdoła 
utrzymać kosztownego stanu wojennego, że nie­
bawem wojsko przestmie pobierać żołd i rozluźni 
się, a wtedy powsianie znowu wyspę ogarnie.

Wiedeń 27 wrzośnia (pryw.). Wszelkie po­
głos^ o regencii Milana są bezpodstawne, rie 
ma on zgoła podobnego zamiaru, byłby on mo­
żliwym tylao przez zbrojny żarna h st- nu. L?gal 
nie z. ś jest jego regencja wykluczoną. Tylko 
wielka skupc^yua ma prawo mittnuWAĆ regentów 
w razie, gdyby któ;y z teraźniejszych regentów 
umarł lub zrezygnował.

_ Paryż 27 września (pryw). Socjalni demo­
kraci zaw adomili berlińskich towarzyszy, że za­
raz po wybór ich zabiorą się w myśl uchwał 
kongresu robotników do roboty około przyjęto 
wama powszechnego strejku na rok 1890.

Dzienniki stwierdzają, że wszyscy bez wy­
jątku kandydaci poselscy s'ł&dah wyznacie wiary 
pokojowe, że nie ma żadnego odcienia, któreby 
pragnęło wojny.

Wiedeń 27 września. Urzędownie ogłoszono 
nonr nację arcy*e. Frydryka komendantem V kor­
pusu w Preszburgu, fmp. ks. Croy’a komendan­
tem IX kerpu u w Jozefsztadzie i komendanta 
XI brygady kawalerji jenerała majora Gejcsmii- 
gera inspektorem kawalerji. Cesarz za "sądził ze 
względu na zdrowie i na własne żądanie prze­
niesienie w stan spoczynku br. Krausa, byłego 
n&mieRtaika Czech.

Bukareszt 27 prześnią. Przybyła tu królo­
wa Nataljs. Przyjmowali ją serbski poseł i pre­
fekt policji

Wiedeń 27 września. Królowa grecka przy­
była tu wczoraj pa południu. Arcyks ążeta: Al­
brecht, Korol Ludwik i Ferdynand złożyi: wi­
zyty bawiącym tu książętom.

Belgrad 27 września. Przy wyborach z miast 
wybrano 18 radyiałów a 11 liberalnych. Między 
wybranymi radykałami jest także Nikoła Pasicz 
wybrany w Zajcarze.

W Kiagujewaczu otrzymali radykalni 386, 
a liberalni 280 głosów; a w Belgradzie radykal­
ni 1147 a liberalni 409 głosów, wybrano przeto 
3 radykalnych, a jednego liberała.

Paryż 27 wrześma. Komisja skrutacyjna 
prefektury Sekwan; unieważniła 8367 głosów 
z nazwiskiem Btnlungera i ogłcuiła JcJT.ina, któ­
ry 5500 głosów dostał, posłem z Montmartrd. — 
W B siL t Ile unieważniła komisja 3841 głuBÓw 
oddanych Roch fordowi, w Morbihan : au ńznsłs 
komisja wybór Dilloua.

Ateny 27 września. Ephimeris dinosi, że 
rząd grecki rozesłał nową notę w kwestji krat"ń- 
sk:ej

Kdku krełeń8kich naczelników powstanie przy­
było do Grecji, między nimi także naczelnik jun­
ty powstańcze1

Haga 27 września. Druga izba przyjęła 71 
głosanr przeciw 27 projekt ustawy o rewizji u- 
stawy szkolnej wedls której zmniejszone być 
m^ją zas łki państwowe dla szkół gminnych, a 
udzielone być mają szkołom rywatnym i wyzna­
niowym. 17 lib ralnych po:łów głosowało z kle- 
ryka^ną większością.

Praga 27 września. Farcdni Listy dono zą, 
że urzędownie został zukazanym edzieł stowarzy­
sz nia .Sokoła* w Kouiginhof przy obchodzie ju- 
bileuszoTTym Basedy w Libescu.

Soln^igrdd 27 września. Przybyły w nocy 
z BischoLhofen pociąg towarowy najechał na inny 
pociąg. Dwie maszyny zostały uszkodzone, a 10 
wagonow wykoleiło się. Z osóo nikt nie jest ran 
nym, tor uprzątnięto po upływie g j dżiny, tak iż 
dalsze pociągi mogły bez przeszkody ode ść ze 
stacyj.

Beplin 27 września. Nowomianowany po­
seł amerykański Phleps objął urzędowanie. W 
przemowie swej do cesarza rzekł on, że będzie 
sif sta-ał umocni jeszcze bardziej historyczną 
przyj sżfi obu "iełkich państw, na którą nawet 
cień żaden nie pada. • która jest koniecznie po­
trzebną.

Cesarz odpowiedział mu po argielsku: że 
od pierwszej młodości już podz.wia rosnącą po- 
potęgę unji amerykańskiej, tudzież ducha przed 
siobiorczego, ducha porządku, ducha wynalaz­
czego u Amerykanów. Poczucie pokrewieństwa 
ofcu narodów wzmoże tylko serdeczne ich sto­
sunki.

Wiodeń 27 września. Wielki księżę Paweł 
przyjmował wczoraj hr. Kalnoky’ego i odjeżdża 
w Bobotę w południe do Petersburga.

Konstantynopol 27 września. Amh&o*dor 
br. Galicę odjechał n* urlop do Wiednia

Paryż 27 września. Komitet rewiz 'ornatów 
organizuje wielki mityng w cjrku Fernanda 
celem zaprotestowania przeciw unieważnieniu wy­
boru Boulangera-

Nadesłatie.

Dnis 2 i 3 paź 'ziernika odbędzie się 
Subskrypcja

na najtańsze hsy węgierskie

J  O  — S  Z  I  V
po z!r. 4 9C

Roor.r:e tr. y r i^ n ien ia , najbliżsre 15 październiki.
Główna wygrana złr. 3 0 .0 0 0  w. a,

Z głotze i i  do subskrypcji przyjmuje
-A -M ^ U u S t S c ł i e l l e n t e r g r

Dom bankowy i kantor wymiany w e  L w o w i e .  
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" Pre-

nnruerita roczna nu ouowircii *lr. 1*80.

fi* ifS iy| eclsrd i  jL w & w a
dnia 27 września 1889.

alotel Zo* za : Hrabia E. Diieduszycki z I y- 
dorćwk F. hr. P^ter-Zyberg z Paryża. M. baron 
B ul z L lechów,'i. A Chodkie siczowa z Pcdola 
rosyjskiego. F Jędrz jowicz z Żurawiec, T. Wy- 
S"c’-i z Uwira O. Srh.iel’ z Fitiejówki. M. Wo- 
!ańiki z Jai-ł-wos. J. Mr?zek z K rakows. L. Husa 
z Wiednia J. Maniewski zCześnik. G. MacJutosh 
z Słobody.

Hotel Europejski: A Orzechowski z Rasjb 
W. l\a?i!ewski z S'emuszow9. M. Neufeld z Wie­
dnia. J. WiwrsnscL z Gwoźdźc? E Walewski z 
BHe^hawA. K Matczyńsk z L ip  szyna. A Doschut 
z Czortkcwa.

PLoie) AngiehM : W. Stanek z K ula wy.
S Stojaławski z -Tarnowa. M. Minau iewicz z 
Rbńńiatowa. J. Pudhorodecki z Żuritwna W, 
Jelsbi z Opałowa. J. Noworyta z D liny. M. 
Majewski z Obertyna. A Krygowski z Kra- 
kowa.

S iiiy  aaa^łswsf 27 września 1^39.
.L AJtęji z:, sśśefef. 
bas kaponB biajśî c ign 

bs* dv«iś8ndy;
Kolej gilic. Km. Leó 100 łLbe. k. 192 — 195 — 

g lwow.-osar-f.M8. 200 st. w. a. 266 — 39 — ,
Barka Hp . 200 z l .  w . t ,  277 - -  ?8] —

g kredyt. §»<ir 20*.* st. w. a.  -------- 216 —
2 Listy oastcHone m 100 dr.

Bankn kyp galiu. 5 pro w a. 100 —- K  I — 
8%  Listy aaitaw.' Galio. Zakładu

kredytoweg'' . 36 l e t -------- -- — —
Bankn kyg galio. 5 pre 10* e pr 103 25 IM  25
Brjiiii krsjcwgo 4 e ,, u «. 97 tO  98 £0
Tow gfil? 5 100 70 10i 70

s * c i  96 - -  8
V 6 ,  100 70 lO i  7u
,  4 9n 50 94 50

b » > „ 98 40 9» 40
0 5 ,  4 * t Ł , g2 80 93 60

3. Listy dłuent ea 100 eh
G. Z. kr. wł (d) 6 ° , )  8®, wliiw. 64 —  L7 —

,  „ a (d) 5 % ) 2 , 46 ~  49 -
d. Obligi ea 10G etr 

Indemnizaoyjns gslio. 5 prc. m. k, 104 25 105 25
Kom. bankn kra' 6 prc. w. a I em. 100 50 10 > 50
Pciyoskn krsf. i r  1873 6 pru. w. a. 104 -  106 —

* s 1883 4 < 96 *0 77 50
5 Ł o i  p,

Losy aiaiD Krakowi. , . . 24 — '6 —
j; - SśaaiiSairown — —• 8b —

(i Monety
Dosat kok -deriirf : . 5 62 5.72
Dukat cssarakj 5 . 6 5  ” 4
Napoleondor B 46 9 56 -
PółimpeijsM resyjofei . 9 69 9”79
Rnb«l rosyjaki srfcLisy 12 1 36

papisrov.y 1 2 2 % — I ’ 4 %
10Ó mwMtlir ńiflmfosfeki 58 10 89 i O

Telegrami giełdowy.
Wiedeń dma 27 września goaz 1. min. 45

Akcie kredyt 305 85 Węg. kolej połn.
Alpiuy 94 30 wschodn. 187 50
Kredyty węg. 317 50 Wiedeńskie losy
Angl .banki 137 30 kum. 146 50
Unieny 238 8C Ak- je tyt~n. 119*25
Ludwiki l w2 25 G d  obl:indem. 104 75
Nordb ny 259'— ElbethHe 221-75
Dombardy 121 35 Lasiderhaaki 246 40
Losy tureckiei 39,20 Renta zł weg. 100.30
Staatsbahny 232.— B -nkrereiiy 114 70
Gzerniowieckie 237.—  Renta węg pap 95.40

Ruble l -24.—
Usposobieiif silre.

F e c l ą - g r i  J r o l s j o - w a .
podług -sgaru  lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa:

Z  KRAKOW A : o godr. 8 m, 50 ra to  poc.
„ t „  8 pc poi. „
„ 7 w 15 wieczór

9 i<8
Z  PODW OKOCZYSK (na dworseo Blow ny Iwowrbf): 

o godz 8 m. 15 w nooy poc, 
„ 2 „ 20 po JrOI, „
„ 7 „ — wieczór

Z P O D W O L O C ZY S ^ : (ns dwor_a„ Podzamcze)
o godz 2 za. 63 w nocy poo

.  8 * 8 po P d  ,
„  9  „  22  wieczór „

ZE  STRYJA o gods 12 sn. 08 w nocy poc
„ 8 „ 26 rano „
t  S „  86 po poi. w

Z  CZERN 10W IE C . o gods. 6 m. 40 rano poc.
„  8 „ —  wieosór „
.  11 .  6 ,

Z  BELZOA i o gods. f  m. 'SS po poŁ poa.
Odchodzą ee Lwowa:

DO K RA K O W A : o gods 4 m. 20 rano poc.
„ 7 „  2C rrjio „
„ 2 „ 28 po po*- „
„  E ,  80 wieczór „

Do ZIM NEJ W ODY-RUDNO
o gods. 4 m. 20 po pop poo. 

DO P0 D W 0 L 0 CZ7 SK (z g?ó”  aego d w orca ):
o gods 3 m. 62 pr. pof poo, 

„  4 a 11 po poi. „
„  10 . 85 wieczór „

DO P0 DW OLOCZYSK (: dworca P odz-m cz'
o gods. 10 m. 2» i przed poi. „ 

v  4 „  22 po poł. „
»  U  u 5 w  nocy „

DO C ZE R N IO W IE C :
u 9 „  20 przedpol ,,
i: 9 „  60 przed poi. „

DO B E Ł Ż C A ; 
E>0 ; n

M
II
II

10 „  8 wieczór
7 , 4P rano „
5 ,, 50 rano „

10 „ 20 pr*ed p o Ł „
8 „  46 «6«cs6r .

caob.
knri.
mię*.
o«ob.

mię*.
kurj.
mię*.

mięs
kurj.
mif»
o*ob.

9

*mięt.
posp
miot
mięr.

oscb
m

kari,
offob.
050be

mięs.
kurj.

migt
karj.
mię*

posp,
mięs.
mięs.
mięt,
otob.



PB&3GI4D i duła 28 „rzefeua 188t.

169)

OFIARA FATALIZM.
P O W I E Ś Ć  

Ifc »a w łix ® r '»  <*• ł^ o a -e ^ p lŁ ..

(Ciąg dalszy.)
Tętent kopyt spienionego konia, który wpadł 

ra dziedziniec w szalonym biegu doszedł ucha 
Blanki, me wyrywając jej wszakże z bolesnego
Zamyśla ia-

Drzwi otwarły s;ę nagle.
Blanka odwróciła głowę i wydała okrzyk, 

w^dzą* Raula bladego i okrytego kurzem.
Od czasu nocnego widzenia dwojga kocb an- 

ków, młodzieniec nie pojawił się w zamku i miał 
zamiar wstrzymać się od bywania taiazó, aż do 
chwili, w którejby za pośrednictwem Jerzego 
Herbert dowiedział Rię, że stan umysłowy hra­
biego de P-esles ul?gl zmianie na lepsze.

Pan de Simanse i Blanka w rozpaozn<-m 
położeniu, w którym ich postawiła Dianna, je­
dyną jeszcze pokładali nadzieję w jenerale.

Nie znając oboje przyczyn ważnyoh, które zmu­
szały poniekąd pana de Presles do uszanowania 
woli starszej swej córki, łudzili się nadzieją, że 
starzec zdoła wreszcie złamać opór Bianny lub 
zezwoti, ażeby mimo tego oporu się połączyli.

Blanka ty dała o Krzyś, spostrzegłszy Raula, 
którego nie mogła oczekiwać w tej chwili.

—  To paul... —  wvmówiła, a serce jej biło 
silnli i żywy rumieniec oblał policzki.

Potem spostrzegając niezmierną bladość 
młodzieńca i wzburzenie widoczne na jego twa­
rzy, dodała:

—  Mój Boże, co panu jest? Co się to stało? 
Wyglądasz pan jak poseł złych wieści.

—  Bo też w samej rzeczy złą wieść przyno­
szę panno Blanko —  odpowiedział Raul. — 
Przychodzę uznajuiić pani, że spada na was 
nDsz zęście, któremu zaradzić jest niepodobień­
stwem...

— Nieszczęście! pan mię przectrasza!... Cóż 
to takiego? Mów prędzej,.. Gotową jestem na 
wszystko. Mam odwagę potrzebną, tylko mów...

—  Za chwilę prokurator królewski, sędzia i 
pisarz sądowy przybędą do Zamku. Ja wyprze­
dziłem ioh o pół godziny zaledwie...

— Sąd tutaj!... u mego ojca I... Mój Boże! cóż

zrobił Gontran? O jakąż oskarżają go zbrodnię?1
—  Gontran nie jest bynajmniei os' arżonym, 

a przeciwnie, na jego to właśnie żądanie sąd 
przestąpi próg waszego domu.

— Na żądanie mego bratpj... Wytłóm&czze się 
panie Raidu, bo ja pana me rozumiem ! Ci u 
rzędnicy, ci sędziowie... dla czego przyzwał icb 
tu Gontran i poco oni tu przybywają?

—  Przybywają badać jenerała.
—  Badać mego ojca!... Zdrjem i się, słuchając 

pana, że śnię chyba... Badać!... Ale dla czego?... 
w jakim celu?.,. Gzy mogą go oskarżać o co?... 
Czy można podejr^ywać go tylko ?...

— A jednak orkarżają go, pani, — zawjłał 
Raul, — i oskarżenie jest nielitościwem.

— Ale pyUm raz jeszcze, jakież to oskarże­
nie ?... Musi ono być okropnem w samej rzeczy 
skoro pana przeraża. A ! panie Rautu, gdybyś 
znał mego ojca, jak ja go znam, byłbyś spokoj­
nym!,.. Widzisz pan przecie, że ja Bię nie lę­
kami Zooaczmyż, co to zarzucaj?) memu ojcu?

— Zarzucają mu, że utracił rozum i pamięć, 
zarzucają mu że popadł w obłąkanie.

Blanka rzuciła się oburzona.
— To nieprawdr 1 Nie, to nieprawda 1 —  za­

wołała następnie. — Ale gdyby nywet tak było,

obi }Kanie jest nieszczęściem, a nie zbrodnią 
przecież.

—  To też nie chodzi tu o uzyskana potępia­
jącego eyroku na jenerała!...

—  O cóż zatem?
— 0  wzięcie go w kuratelę.

srok Blanki dowodził jasno, że to słowo 
było całkiem dla niej nie zrozumiałe.

Raul wytłumaczył jej to w krótkich słowach.
— Tak, — rzekł końcrąc, —  ze jeżeli sąd u- 

stanowi kun telg, a wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa ustanowi on ją, nieszczęśliwy ojciec 
pani, odarty z swe,, władry, z praw swych, z 
swego majątku, stanie się całkiem obcym w wła­
snym domu... Sąd uzna go niezdolnym do za­
wiadywania własn r sprawami, tern bardziej za­
tem nie będzie mógł miąć wpływu żadnego na 
to, co dotyczy jego dzieci. Wzięcie w kuratelę 
ojoa pani, jest zarazem ciosem dla naszej osta­
tniej nadziei... Jesteśmy zgubieni! nic odwołal- 
nie zgubieni wraz z rim!...

— A! — wy»zeptałe Blanka, a łzy jej popły­
nęły strumieniem, —  to okropne! J to potworne 
żądanie wyszło od Gontrana?

— Tak, od Gontrana.
— Ależ j?,kiż nikczemny interes popycha go

do tego?...
—  Nie odgaduje pani? Gontran w nienasyco­

nej swej ohciwośoi spodziewa się zostać panem 
tego majątku, którego pożąda, a który wydzie­
rają ojcu pani.

— A ja, córka tego, którego wyzuwają, nie 
mogę wystąpić przeciw tej nikczsmności ?...

—  Niestety!... pani nie mużusz nic, pani je ­
steś dzieckiem.

—  Ale zupełnie inaczej rzec? się ma z moją 
siostrą, nieprawdaż? Ona może zaprotestować, 
ona może odeprzeć wszystkiemi siłami swego o- 
barzenia to śledztwo oLydne i świętokraazkio, 
które sprowadził brat nikczemnik?

Raul schylił cmutnie głowę.
—  Pan umilkłeś! —  zawołała Blanka. — Ranlu, 

dla czego mllozysz?...
—  Nielicz pani na siostrę, — wyszepnął de 

Suneuse.
Ol ja wiem, że >na jest nieprzyjaciółką 

pana i że tak samo stała się moją odkąd... od­
kąd się kochamy... Ale nienawiść jej dla nas 

ie dosięga przecie ojca i pe rap jestem, że 
Di inna bronić będzie szlachetnego starca.

(O d. n.)

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
p o le c a  w  Dajw^ g k s z y m  w y b o r z e

4024
po utyniższych cenach

H a n d e l  F .  K N A U E E  i  S Y N
pod „Złotym Lw em 44 w© Lw ow ie.

Jako najlepszy środek przeciw wszystkim owaaom uznany wszędzie

|  r
błason  zapakowany.

kupuje się

prawdziwy tylko tal
8^4 ^ 011iewa \ istnieje tylko w flakonach z nazwiskiem

V -- M v Z a c h e r l ,
i na-eży przestrzegać przed proszkami prze* 
ciw owadejn tak bardzo fałszowane mi w pa- 
pierze ow"niętemi i na centy sprzedawanemu

Również usilnie przestrzegamy przed wielokrotnemi haniebne- 
mi naśladownictwŁini prawdziwych Zacherlin flakonów. Każdy 
kupiec, który ceni swoję reputację, zapewne nie 
zechce przyczynie dę do fałszerstw i wprowadzenia w błąd.

j iWOW*e * W9zy8thi,ib innych miastach Galku i zagranicę są główne 
składy prawdziwego „Zacherlin* tam, gdzie afitze „Zacherlin® są wystawione.

« !•  22a c ł t e r l 9 W i e d e i i 92Ó89 Flakon ■ ez r

b i e l i z n ę  m i j s k ą
(n o w / k r ó j  tranennki

w największy*n wyborze ja k o  to :
Koszule, kalesony, kołnierze, mankiety, skarpetki, pończo- 

uy, chuatki do nosa, barchany białe i kolorowe etc.
190 poltoa

główny skład c. k. uprz. fabryki płócien

ED. OBERLEITHNERA Synów
we Lwow:e, plao Marjacki 1. 8.

Pronkl i cennik na żądanie gratis i franco.

Wino we flaszkach w dowolnej ilości.

: 7

h?rayibor-y krawieckie
Wstążki ive wszystkich kolorach. Orygi- m 
nalne francuskie gorsety. Najlepsze saskie 8 

pończoszki damskie i dziecinne m
poieca magazyn

W i l h e l m a  S y d o r a
we LWOWIE, w Hoteli Europejskim. 104 7-13

"to
P

£
•aa*
£
N
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Założony w  roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika Stadimi.llera

■ w e L w o w i e ,  u l i c a  K r a - k o t T S k a  © :
2680 polepa

oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie­
rów, starki i innych wódek,

t a k ż e  w i n a  n a  m i a r ę .
Itr po 40, 48, uO, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

Ś w ie ż e  w o d y  m inerału©* |j§*
Wysctki tak to większych, jak i mniejszych ilościach 

uskuteczni się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.

191 1—1

C. k. j Ł j J j j ,  uprzyw.

kolej galicyjska Karola Ludwika.
OLwieszezenie.

X X X V ®  N a d z w y c z a j n e

Zgromadzenie walne Akcjonarjuszów
ces. król. uprzywileiowanej

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
odbędzie się w poniedziałek dnia 28. października 18 8 9  - o godzinie 

lOtej przed południem  w W iedniu
w sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów 

I. Eschenbachgasse Kr. 9.

Porządek dzienny:
1. Układ tyczący się wybudoy/ania drugiego toru między Krakowem i 

Lwowem.
2. Zebranie potrzebnych do tego środków pieniężnych za pomocą pożyczki, 

względnie zjednoczenie pożyczek Towarzystwa.
3. Zmiana §. 44 ustęp ostatni statutów Towarzystwa (co do rozpisywania 

firmy).
W  celu korzystania z prawa głosowania na Walnem zgromadzę iu na­

leży złożyć akcje (§§ 22 i 26 statutów) najdalej do dnia 12 października r. b. 
włącznie: w W i e d n i u :  w kasie Towarzystwa, w c. k, uprzyw. Zakładzie
kredytowym dla handlu i przemysłu, w kantorze M. S. Rotszylda; we L w o .  
w i e :  w Filji c. k. uprzy. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
i w c. k. uprz. gał. akcyjnym Banku hipotecznym; w K r a k o w i * ; :  w gali­
cyjskim Banku dla handlu i przemysłu; w B e r l i n i e :  w kantorze S. Bleich- 
der. w Banku dla handlu i przemysłu, w Dyrekcji Towarzystwa dyskonto­
wego, w kantorze Mendelsohn et Comp i w kantorze Richtera et Comp; w 
W r o c ł d w m : w szląskiej spółce bankowej; w L i p s k u :  w powszechnym
Zakładzie kredytowym niemieckńn; w H a m b u r g u ; w kantorze pp. L 
Bebrens i synów; w F r a n k f u r c i e  n/M. w kantorze pp. M. A. Rotszylda i 
synów i w niemieckim Banku dla papierów wartościowych i weksli; w M o -  
n a c h  ULn. w kantorze Merck, Fmck et Comp.; w S t u t y a r d z i e  w W ir- 
temberskim zakładzie bankowym, ongi Pflaum et Comp.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcjonarjusz 
nie może zastępować więcej jak 25 głosów we ■własnem mocodawców imieniu.

Wiedeń dnia 27 września 1889.

Rada zawiadowcza.

u A A A  c jr w 4 i iL r  Tutek cygaretowych hygienicznyoh
V V v  p * l w l l  “  od zł. 1 20 (najlepsze zł. 1*60.)

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
K r a j o w a  f a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

ij. W. i  em opw nkiego
2481 Lwów, Teatrhlqa 8 (nsprspciw Katedry).

Opakowanie g ra t is . Przy 6000 koszta transpor n ponoai fabryka.
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Skład i p racownia  futer
Błażeja Szarkiewicza

w e  L w o w i e ,  nl. Wa/owa 1. 8 dom W . Wieozyudkiego,
poleca wszelkie gatunki fater w wielkim wyborze, talr mę sin jak i 
da. n kie, astraoLanowe płaszcze, rotundy, wszystko podtag najnowszego 
-isonu, czapki mestie i damskie, kołpaki do polskiego stroju, wierzchy 

do futer i ma.erje na futra, dywany do cań i łóżek, fusaki męskie i 
’ * oiuBBk> dla da a ii haftowane fciale i bronzowf 

wszelkie z, mówienia uskuteczniają się z  wszelką akuratacaoią,

:ocn»o:
c y g a r e t o w e  i-j
najlepszej jakości | |

Os
ręcząc za trwrlość i dobroć wszys*kiego. 166 2 - 1 2

poleca
NOW O ZA ŁO ŻO N A  FABRYKA

F .  J J I Ż A  Ł O W S K I E G O  f i

I A n n  z najlepszej bibułki francuskiej od 1.20, 
| J W W  .specjhnyih t»tek. „TEaTRALNE” 1.8 0 .

-r y -  Dla odsprzcuajgcych m ie r n y  ra b a t. “V I
g ł ó w n y  s k ł a d  w  h a n d l u  f a p ie r o w y m

164 Akademicka 3. —  (Hotel Żor* 11
Opakowanie GBATIS. —  OJ B.CuD i wyżej koszta przesyłki ponosi fabryka.ó *c z ro ~ o ~ o c z io iz :o :

Prawo wydawnictwa
ULEIARM RATOLICiTGO

zw an ego: „z  opłatkiem®, k tóry  
,|UŻ d z i e w i ę ć  lat w ychodził 
z m ojej księgarni, ch cę  sprzó- 

dać zaraz.
Dr. Władysław Miłkowski

właściciel księgarni katolhkiej 
197 1— 4 to Krakowie.

Niezawodne środki
przeciw

JuLilin 60 ot.
Ziółka antimolowo BO ct. 
PopierLi aatnrolownS ot,

Pluskwom Mikoton 5o ct.

Szwabom i n .n nn .
Karakonom GrylOH 30 Ct.
P c h ł o m  proszek perski

po 6, 10, 20 i 80 ct.

GrzyDowi domowemu
k lic h e n ia  kilo 40 ot

dB uchom  papierki 3 ct.

poleca

J a n  Ih n a t o w ic z
we Liwów ul. Kupei uika 1. 8. 7 Kra­
kowie Suh ieimice 1 20. • w Cierniow- 

oach Rynek 1. 2. 8867

—  -  ■ , . „  ......................-

' - dpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. —  Zarządzca Walenty Hodak


